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Aperitif

Oddajemy w  Wasze ręce kolejny numer 

,Mixera". Jest to  dla nas numer szczególny, 

ponieważ władze Uczelni, zważywszy 

na popularność pisma i szybkość, z jaką 

rozpływa się ono między bracią studencką, 

zdecydowały obdarzyć kredytem zaufania 

nową redakcję i... powiększyć naktad pisma 

do dwóch tysięcy egzemplarzy! Startujemy 

więc w  nowej formule!

Przez ostatni miesiąc wydarzyło się wiele. 

Byt to  czas sprzyjający zadumie, nie tylko 

z racji Świąt Wielkanocnych. W  pierwszą 

rocznicę śmierci Jana Pawta II, za którego 

pokolenie większość ludzi młodych zwykto 

się uważać, tłumnie oddaliśmy hołd temu 

w ielkiemu Polakowi. Czy jednak od czasu, 

gdy nieodżatowany papież odszedt do 

bram Ojca staliśmy się lepsi? Czy udało się 

dotrzymać postanowień i deklaracji? Pod 

oknem na Franciszkańskiej każdy miał okazję 

zapytać o to  siebie...

Pożegnaliśmy też w  Krakowie jednego 

z najwybitniejszych polskich pisarzy 

współczesnych, klasyka światowej literatury 

science fiction Stanisława Lema, Którego 

książki przełożono na 41 języków. Wszyscy 

chyba wychowaliśmy się na przygodach 

pilota Pirxa. Dzieła Lema pozostaną jednak 

z nami, a wraz z nim i pamięć o autorze, 

który niewątpliw ie zbudował sobie pomnik 

trwalszy niż ze spiżu.

Mamy także bardzo ciepły akcent tego 

numeru. Myślę, iż niejeden z nas chciałby się 

dowiedzieć, jak życie studenckie spędzili nasi 

wykładowcy. Czy za ich czasów sesja była 

równie stresująca? Czy dużo się uczyli, czy

m oże p ró b o w a li  ściągać? No i jak  baw il i  się 

na studiach? Te i inne  arkana z przeszłości 

w y k ła d o w c ó w  od k ry ją  przed W a m i G rzegorz 

M akuch i Agnieszka Prostak na str. 10-13.

Na kon iec p ragną łbym  poruszyć is to tną, 

a jednocześn ie  bardzo budującą 

kwestię. O tóż  od ukazania się 

num eru  poprzed n iego , w  k tó rym  

gorąco  ape low a liśm y  o wspó łp racę , 

o trzym a liśm y od Was w ie le  

l i s to w i  ba rdzo  dużo ciekawych 

a r tyku łów . Co ważne, napisali 

do  nas s tudenci z różnych 

w ydz ia łów , z a ró w n o  ze 

s tu d ió w  dziennych, jak 

i zaocznych. Oby tak 

da le j! Jest to  nasze 

pismo, w ięc  s łusznie

wykorzystajmy okazję do zadebiutowania 

na jego łamach, do czego serdecznie 

zachęcamy!

B art ło m ie j  M is in iec  

redaktor naczelny



PoWaGa

Czy i dlaczego młodzież 
nie uczestniczy w życiu 
politycznym?

czego po trzebna . Za ważnie jsze od za in te re ­

sowan ia  sferą pub liczną uw aża ją  on i bo w ie m  

w tasne w ykszta łcen ie  i w  przyszłości karierę 

zaw odow ą. Za in te resow an ie  po li tyką  w ys tę ­

pu je jedyn ie  „p rzy  okaz ji" ,  na boku innych  

ważnie jszych dla nich działań.

Zaangażow an ie  nic n ie da, nic nie zm ien i 

ani w  naszym życiu, ani o g ó ln ie  w  sytuacji 

spo łeczeństwa -  m ó w ią  licealiści i s tudenci

-Z a in te re s o w a n ie  p o li tyką  jest, ale 

z d rug ie j s trony zdo lność krytycznej oceny 

fa k tó w  i k ry tycznego o d b io ru  tych wszystkich 

in fo rm ac j i ,  k tó re  p łyną  z m ed iów , i dos trze ­

gania rea lnego znaczenia zachodzących 

fa k tó w  po litycznych w yda je  sie zatrważająco 

niskie. M łod z i ludz ie  ga rną  się do po lityk i,  ale 

tak  napraw d ę  zdarza się ba rdzo  często, że 

I  n iew ie le  z n ie j rozum ie ją . Człow iek  18-letni

rzadko k iedy ma w ykrys ta l izo w a ne  pog lądy

po lityczne -  m ó w i D o m in ik  Drożdż, sekretarz 

m a ło po lsk ieg o  S towarzyszenia „M ło d z i  De­

m okrac i" .

Czy rzeczywiście za in te resow an ie  m ło ­

dzieży p o li tyką  jes t jedyn ie  pozorne , oparte  

na n ik łe j w iedzy  i braku w iększej refleksji 

nad ty lko  suchym i in fo rm ac ja m i?  Przyznać 

należy, że to, co się dzieje na po lskie j sce­

nie po li tyczne j, fak tyczn ie  m oże być tru d n e  

do  z rozum ien ia , zwłaszcza dla tych, k tó rzy  

w  św ia t po li tyk i  d o p ie ro  zaczynają wkraczać. 

M ło d ym  może się także wydawać, że zna jo ­

mość p o d s taw ow ych  zasad i m e ch a n izm ó w  

życia po li tyczn ego  nie jes t im  dzisiaj do  n i ­

D o w od em  na to , że m łodz ież  nie czyni 

z po li tyk i  ce n tru m  swoich za in te resow ań  jest 

sondaż p rzep ro w adzon y  w  g rup ie  ponad 

200 l icea lis tów  w  w ieku  18 la t (sondaż p rze ­

p ro w adz i łam  w  okres ie  l is topad-g rudz ień  

2005 r. w  dw ó ch  m a łopo lsk ich  liceach). 

Największa część ank ie tow an ych  osób (38,6 

proc.) dek la row a ła , że życiem po litycznym  

in te resu je  się okaz jona ln ie , jedyn ie  od czasu 

do  czasu, np. w  trakc ie  kam pan i i  w yborczych. 

N iew ie le  m n ie j s tw ie rd z i ło  jednak, że p o l i ­

tyką  raczej się in te resu je , chociaż są to  ty lko  

w yb ra ne  zagadnien ia  czy w ydarzen ia  (36,7 

proc.). P rawdz iw ych p a s jo na tó w  jes t n ie w ie ­

lu. Ty lko 14 proc. 18 - la tków  de k la row a ło ,  

że in te resu je  się w szystk im , co dzie je się 

na po lskie j scenie po li tyczne j. Na szczęście 

mn ie j by ło  tych, k tó rzy  w  o g ó le  się tym  nie 

in te resow a li  (10,7 proc.), co ju ż  pozwala na 

lekki o p tym izm .

Na pods taw ie  tych w y n ik ó w  można w ięc 

s tw ierdz ić , że m łodz ież  w b re w  fu n k c jo n u ją ­

cym w  spo łeczeństw ie  p rzekona n iom  jedn ak  

in te resu je  się życiem po litycznym . Nie jes t to  

jedn ak  duże za in te resow an ie . Można by rzec: 

ot, od czasu do  czasu. Przy oka z j; w iększych 

w ydarzeń  czy jakichś w ą tk ó w  dla poszczegól­

nych osób ważnych.
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Za na jw iększą g rupę  trzeba w ięc  uznać tę p o ­

środku, średn io  bądź m ato za in teresowaną.

-  N iek tó rzy  in te resu ją  się naw e t bardzo, 

og lą da ją  debaty  itd., lecz są tacy, k tórzy

w  o g ó le  się tym  nie in te resu ją  i n ieważne 

jest d La nich, k to  będzie rządził -  tw ie rd z i 

Mateusz, 18-letni l icealista ze Skawiny. 

Dlaczego dla jednych  jes t to  ważne, a dla in ­

nych nie?

-  M łodz i ludzie są zakochani. Wracając po 

szkole, b iegną jeszcze na pitkę, f i lmy, gry. To 

im  u trudn ia . Polityka to  dla nich ty lko  dodatek 

do prawdz iw ych za in teresowań -  ttumaczy 

Grzesiek, także licealista ze Skawiny.

M łodz ież  w o l i  w ięc przeznaczać swój 

w o ln y  czas na sprawy, k tó re  w yda ją  się bar­

dziej in te resu jące w  tym  w ieku . Ma ją  inne  

za in te resow an ia  niż po li tyka , np. chodzenie  

na im prezy, k ino  czy sport. Do te g o  dochodz i 

kon ieczność n ieus tann ego  myślen ia o w ła ­

snej przyszłości i p lanow an ia  kar ie ry  zaw o ­

do w e j,  p raw ie  zawsze n iezw iązanej w  żaden 

sposób z życiem po litycznym .

P ow odó w , dla k tó rych  część m łodz ieży 

nie in te resu je  się życiem po litycznym , zna j­

dzie się jedn ak  jeszcze dużo w ięcej. Na pe w ­

no jedn ym  z na jważnie jszych jes t zniechęce­

nie do  obecnej sceny po lityczne j. 61,4 proc. 

an k ie tow an ych  18 - la tków  s tw ie rdz i ło ,  że brak 

za in te resow an ia  p o li tyką  w śród  n iek tó rych  

z ich ró w ie ś n ik ó w  w yn ika  z obserw ac ji obec ­

nego  życia po litycznego .

-  Ciężko jes t być na bieżąco i rozum ieć 

wszystkie krok i p o li ty kó w , bo w szystko to  

jeden  w ie lk i  p rzekrę t i in te resow a n ie  się w ła ­

snym i spraw am i zam iast tym i napraw d ę  w aż ­

nym i dla państwa -  tw ie rd z i 18-letnia Kinga. 

W  te j w yp o w ie d z i  zaw arta  jes t także niestety 

n iezbyt ch lubna op in ia  o po lskie j klasie p o ­

litycznej, która  n ie w ą tp l iw ie  ma w p ły w  na 

po z io m  za in te resow ań  życiem po litycznym  

nie ty lko  te j  licealistki. Takie n iechętne  spo j­

rzenie na p o l i ty k ó w  dek la ru ją  nie ty lko  ludzie 

m łodz i,  ale także starsza część po lsk iego  

spo łeczeństwa. Liczne afery, k tórych św iad ­

kami jes teśm y od k i lkunastu  miesięcy, p o ­

gorszy ły  już  i tak  m o cno  n a d w ą t lo n y  obraz 

po lsk iego  po lityka . Niestety, nic nie wskazuje 

na to , by w  na jb liższym czasie m ia ł się on p o ­

lepszyć.

Zepsucie klasy po lityczne j skutecznie 

ukazu ją  m ło d ym  media, a także rodzice.

-  To ś rodow isko  „z  m lek iem  m a tk i"  ma w p o ­

jo n ą  n iechęć do po li tykó w -z łodz ie i .  Część 

nie w ie  o aferach pe w n ie  -  tw ie rd z i Adam 

Krajewski, p rzew odn iczący k ra kow sk iego  

S towarzyszenia K onse rw a tyw no -L ibe ra lnego  

KoLiber. -  N ie w ą tp liw ie  rodzice -  nawet 

n ieśw iadom ie  -  przekazują sw o im  dz iec iom  

w łasne nastaw ien ie  do dem okra tycznych 

procedur. To on i w  dużym  s topn iu  kształ­

tu ją  bo w ie m  postaw y swoich dzieci w obe c  

po li tyk i  i to  on i po części tw o rz ą  jej ob raz

w  ich oczach. Często, n iestety, jes t to  obraz 

p rzepe łn io ny  a fe ram i i je d n ym  w ie lk im  skan­

da lem.

M łod z i ludz ie ocenia ją  w ięc  po lską klasę 

po lityczną ba rdzo  nega tyw n ie . Skutkiem te g o  

jes t brak za in te resow an ia  tą  sferą życia u czę­

ści z nich i w  konsekw enc ji rzadkie p o de j­

m o w a n ie  ja k ie jk o lw ie k  ak tyw ne j dzia ła lności 

po litycznej.

-  Część m łodzieży, patrząc na dzia łania 

starszych od nich ko legów , dochodz i do 

w n iosku , że i tak  on i sami nie są w  stanie nic 

zdziałać. Poza tym  to  i tak  ju ż  nic nie zm ień '

-  pesymistycznie tw ie rd z i 18-letn i Damian.

Taka postawa ciągle d o m in u je  wśród  

m łodych. Uważają on i, że ich zaangażow an ie  

nic nie da, nic nie zm ien i ani w  ich życiu, ani 

og ó ln ie  w  sytuacji spo łeczeństwa. Tak niskie 

poczucie w p ły w u  na bieg rzeczy po tw ie rdza  

także w yn ik  p rzep ro w adzon e j ankie ty, w  k tó ­

rej 43,7 proc. 18 - la tków  tw ie rd z i ło ,  że nie 

czuje żadnego w p ły w u  na to ,  co dzie je się 

na po lskie j scenie po li tyczne j, naw e t za p o ­

ś re dn ic tw em  w y b o ró w . Zważywszy na to , że 

ank ie tę  p rzep ro w a d zo n o  po w yborach  par­

lam en ta rnych  i prezydenckich w  2005 roku, 

w  któ rych  osoby  te m o g ły  po raz p ierwszy 

g łosow ać, nie można tych danych uznać za 

op tym is tyczne . Bo czy ci m łodz i,  k tó rzy  dziś 

pe łn i są poczucia bezsilności w o be c  tego, co 

się dzie je w  po lskie j po lityce, nab io rą  p rzeko ­

nania o w artośc i swoich dz ia łań w  przysz ło ­

ści? W yda je  się to  w ą tp liw e , tym  bardzie j że 

w iększość z nich tak ich  dz ia łań nie pode jm ie , 

og ran icza jąc swo ją  ak tyw ność po lityczną 

jedyn ie  do  pójścia do  urn, bo to , jak  tw ie rd z i 

89,6 proc. l icea lis tów  b iorących udz ia ł w  son ­

dażu, obow iązek .

O gran iczen ie  przez m łodz ież  a k ty w n o ­

ści po li tyczne j do  udzia łu  w  w ybo rach  przy 

rów noczesnym  za in te resow an iu  po lityką  

jedyn ie  od czasu do  czasu nie w ró ży  w iększe ­

go udzia łu  o b yw a te l i  w  życiu po litycznym .

PoWaG?

Nie znaczy też jednak, że m łodz ież  po lityką  

się nie in te resu je . Raczej, że in te resu je  się, 

nie zawsze jednak  rozum ie jąc  p rze d m io t 

sw o jego  za in te resowan ia . Brak św iadom ośc i 

po li tyczne j w yda je  się jedn ak  udz ia łem  nie 

ty lko  części m ło d e g o  poko len ia , ale także 

n iek tó rych  doros łych.

-  Każdy Polak jest najlepszym po lityk iem  

i t rene rem  reprezentacji polskiej, a prawda 

jest taka, że n iew ie le  ludzie w iedzą -  tw ie rdz i 

Maksymilian Gibes, były prezes m a łopo lsk iego 

okręgu M łodz ieży  Wszechpolskie j. I ta n ie­

w iedza też rodzi brak aktywności po lskiego 

społeczeństwa. M łodz i patrząc na starszych od 

siebie, nie dostrzegą w ięc zbyt w ie lu  w zo rcó w  

uczestnictwa w  życiu po litycznym.

T rudn o  jedn ak  przew idz ieć  przyszłość 

i w y ro ko w a ć  o przyszłych poko len iach . M o ż ­

na w szelako patrzeć w  nią z ob aw ą  bądź 

nadzie ją w  oczach. Sama m łodz ież  w yda je  się 

w yb ie rać raczej to  d rug ie . Pewne jes t jednak, 

że w iększy udz ia ł ludz i m łodych  w  życiu p o ­

l i tycznym  nie nastąpi szybko ani nie będzie 

„w yb u ch e m  fa je rw e rk ó w ” . Nie ma też prostej 

recepty na to , by go  zwiększyć. Od n iego 

będzie jedn ak  zależał kszta łt przyszłego spo ­

łeczeństwa. -  M łodz ież  jes t przyszłością, to  

ona może zbu dow ać lepszą Polskę -  m ó w i 

18-letnia Kasia. Oby ty lko  w  tę  b u d o w ę  lep ­

szego państwa zaangażowała się l iczniej niż 

do  te j pory...

Beata Blak



PoWaGa

Co z tym Irakiem?
Sytuacja zmienita się i teraz powinniśmy 

skandować: „George, zostań w  Iraku, póki 

nie zaprowadzisz demokracji.  Ale za jej 

wprowadzan ie  zaptać sobie z własnego 

budżetu!"

„Choć na pierwszy rzut oka może to 

wyglądać absurdalnie, wojn ie  zawdzięczamy 

możliwość swobodnego wypowiadania się 

i współdecydowania w  najważniejszych 

dla nas sprawach. Największym bowiem 

wynalazkiem z dziedziny wojskowości 

w  histori i świata jest demokracja” . Powyższe 

słowa Jana Długosza, historyka i doktoranta 

Wyższej Szkoły Humanistycznej w  Pułtusku, 

zamieszczone w  wydanym przez tygodnik 

Polityka Niezbędniku inte ligenta  skłoniły mnie 

do refleksji związanej z przypadającą rocznicą 

działań wojennych w  Iraku (20 marca 

2003 r. -  1 maja 2003 r.). I jak  co czwartek 

Tomasz Lis pyta Co z tą Polską?, tak my 

zatrzymajmy się na chwilę nad Irakiem, 

gdzie flagi polskie powiewa ją  nad bazami 

wojskowym i tuż ob ok  amerykańskich, 

i spytajmy: Co dalej z tym Irakiem?

Wcale nie tak dawno spore grono młodych 

ludzi protestowało na krakowskim rynku i przed 

ambasadą amerykańską, skandując: „Chleba, nie 

w o jn y !”  i „Ameryka do  do m u!" .  Problem wydaje 

się tu oczywisty, jednakże środki zaradcze już 

niekoniecznie. W ypow iedzi zbuntowanych 

pacyfistów, udzielających w yw iadów  w  telewizji, 

nacechowane bowiem byty nieznajomością 

zarówno sytuacji społeczno-ekonomicznej 

dop iero co odradzającego się państwa irackiego, 

jak i reguł oraz strategii działań w  polityce 

międzynarodowej. Naiwne i kró tkowzroczne 

jest bow iem  przekonanie, że teraz wystarczy 

opuścić Irak, by wszystko wróciło  do normy, 

a sytuacja sama się ustabilizowała. Trochę na to  

za późno... Po tym, co się tam wydarzyło, nic już 

nie będzie jak dawniej.

Muszę zaznaczyć, iż absolutnie nie jestem 

zwolennik iem polityki prezydenta George’a 

W. Busha. Wręcz przeciwnie. Jednak staram 

się rozumować realistycznie i uważam, że 

pozostawienie teraz Iraku samemu sobie 

m og łoby spowodować katastrofę na Bliskim 

Wschodzie albo w  najlepszym wypadku 

uczyniłoby to  państwo niezdolnym do

a
 p raw id łow ego rozwoju nawet pom im o 

bogatych złóż ropy naftowej.

W  powszechnej opin ii m il ionó w  ludzi 

w ojna w  Iraku to  rozwiązanie złe. Jak 

najbardziej więc zrozumiałe były protesty 

na całym świecie, przez które starano się 

wpłynąć na politykę Stanów Zjednoczonych. 

Rozpoczęcie w o jny  bez rezolucji Organizacji 

Narodów Zjednoczonych było niedopuszczalne 

i uzasadniło oskarżenia publicystów 

przypinających USA rolę samozwańczego 

szeryfa na arenie światowej. George W. Bush 

rozporządzający siłą militarną kilka razy większą 

niż wszystkie wojska państw zachodnich razem 

wzięte, zlekceważył „zasady gry" obowiązujące 

w  ONZ, co nawiasem mówiąc, zrodziło pytanie

0 zasadność istnienia takowej instytucji. Coraz 

częściej słychać głosy, iż jest to  organizacja 

zajmująca się marnowaniem pieniędzy

1 wydawaniem uchwał, których i tak nikt nie 

przestrzega. Bez popadania ze skrajności

w  skrajność trzeba jednak przyznać, iż brak 

skuteczności w  wyw ieran iu  nacisku na swoich 

sygnatariuszy nie przydaje jej wiarygodności.

Rezolucję zezwalającą na atak Organizacja 

Narodów Zjednoczonych wydałaby ty lko po 

uzyskaniu konkretnych d o w o d ó w  na istnienie 

zagrożenia, jakie n iewątp liw ie  stwarzałoby 

posiadanie broni masowego rażenia przez 

człowieka pokroju Saddama Husajna.

Interwencja za przyzwoleniem ONZ wolna 

byłaby wówczas od oskarżeń, że Amerykanom 

wcale nie chodzi o demokrację, ale jedynie 

o ropę naftową.

Z drugiej zaś strony, na m im o wszystko 

usprawiedliw ienie in terwencji można sięgnąć 

do podobnych przypadków z historii. Otóż 

gdyby Hitlera, podobn ie  jak Husajna, „sprzątnąć" 

zawczasu już chociażby na puczu monachijskim, 

być może uniknęlibyśmy jednej z największych 

zaraz naszego kontynentu -  nazizmu, a co za 

tym idzie -  holocaustu, II wo jny  światowej itd.

To jednak ty lko gdybanie...

„Nawet najszczerszy pacyfista powin ien się 

zgodzić z tezą, że wojna jest m o torem  postępu" 

-  pisze Długosz. Może tru dno  to  sobie wyobrazić, 

ale wiele wynalazków, których używamy na 

co dzień (samoloty, komputery, penicylina, 

chirurgia (w tym kosmetyczna!!!), powstało 

po to, aby sprawniej można było mordować 

nieprzyjaciół. Biorąc udział w  demonstracji 

antywojennej, w arto  zapytać, czy potrafilibyśmy 

się bez nich obyć.

Artykułu ten nie powstał po to, by 

usprawiedliwiać NIESŁUSZNĄ, według mnie, 

interwencję wojsk amerykańskich (i nie tylko) 

w  Iraku. Mia ł być impulsem do ponowne j 

refleksji na ten temat, bo nie można dalej 

obstawać przy poglądach sprzed 20 marca 

2003 r. Zło nazywać trzeba po im ieniu, ale teraz 

już nie można się wycofać. I każdy myślący 

człowiek dobrze wie, że Ameryka jako państwo, 

którego gospodarka uzależniona jest od ropy, 

nie zamierza wprowadzać tej demokracji pro  

publico bono. Także osobiste ambicje syna, 

którego ojcu nie udało się „wykurzyć" Saddama 

siłą, nie są już tem atem tabu.

Niemniej jednak interwencja stała się 

faktem dokonanym i nie można wiecznie 

płakać nad rozlanym mlekiem. Właśnie teraz 

jest czas na to, by zrobić w  Iraku ile tylko 

się da! Nie możemy opuścić tego państwa 

choćby ze w zg lędów  moralnych. Nie można 

się teraz odwrócić  ot, tak sobie. To, że wojska 

amerykańskie, polskie i inne kontyngenty 

m iędzynarodowe opuszczą Irak, może tylko 

pogorszyć sprawę. Chodzi o to, że demokracja 

nie jest natura lnym stanem społecznym, 

trzeba się do niej po prostu przyzwyczaić. A to  

z kolei musi trwać, żeby ludzie nie zachłysnęli 

się wolnością po tylu latach życia „pod 

batem". Obawiam się, że sami Irakijczycy 

nie będą w  stanie zapewnić sobie porządku 

i poszanowania dla w ładz tak od razu, 

szczególnie że w  dalszym ciągu egzystują -  choć 

zeszli do podziemia -  lojalni wobec dyktatora 

siepacze.

Należy więc p iętnować Amerykę za to, 

co zrobiła, ONZ w inien w ypom inać jej do 

znudzenia zlekceważenie dyrektyw, a może 

nawet trzeba by wyciągnąć jakieś konsekwencje. 

Czemu nie? Jednakże sytuacja zmieniła 

się i teraz powinn iśmy raczej skandować: 

„George, zostań w  Iraku, póki nie zaprowadzisz 

demokracji. Ale za jej wprowadzan ie  zaptać 

sobie z w łasnego budżetu!” . Należy nieustannie 

patrzeć na ręce okupantom  czy wyzwolic ie lom, 

jak kto woli, a szczególnie na ręce kontrolujące 

kurki z ropą, i zmusić do skupienia się 

władz stabilizacyjnych nad obiecywanym 

zaprowadzaniem systemu demokratycznego, 

a nie dogodnych w a runków  przetrwania dla 

gospodarki interweniujących. I tu otw iera 

się pole do popisu dla Organizacji Narodów 

Zjednoczonych, która w  przeciwnym razie 

wyjdzie na bezradną wobec W ielk iego Brata zza 

oceanu.

Bartłomiej Misiniec
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Kraków od spodu

Krakowskie Lwiątka 
dorosły

Pierwsze spo tkan ie  m todych ludzi 

spod znaku Leo Klub Kraków od b y to  się 

w  paźdz ie rn iku  2000 roku  w  m urach 

.P iwnicy pod B aranam i”  i ta< pozosta ło  do 

dziś...

Zgodn ie  z t radyc ją  i w  myśl po w o łan ia  

organ izacja  Leo Klub K raków  stara się 

zrzeszać m łodych  i am b itnych  ludzi, k tó rzy  

w  pe łn i be z in te resow n ie  dz ia ła ją na rzecz 

po trzebujących. W  ciągu tych pięciu lat przez 

krakow sk i k lub p rze w in ę ło  się w ie le  osób.

Z początku  „ le o  lis ta" była je d n ą  z na jbardz ie j 

l icznych w śród  wszystkich w  Polsce, w  2002 

roku  tw o rz y ło  ją  p raw ie  30 osób, obecnie  

jes t ich jedenaście. Jak w idać, jedn i leo 

cz ło n ko w ie  przychodzą, d rudzy  odchodzą, 

a jeszcze inn i pozosta ją  do  dziś i pe łn ią  

funkc ję  p ro to p la s tó w  klubu.

Sztuka współdziałania

Od początku Leo Klub Kraków 

sko n cen trow a ł dz ia ła lność g łó w n ie  w o k ó ł  

D om u Dziecka w  M ięk in i  pod K rakowem . 

W o lo n ta r ia t  w  tym  s ieroc ińcu po lega 

przede wszystk ich na n ies ieniu pom ocy  

w  o d rab ia n iu  lekcji, o rg a n izo w a n iu  zb iórek  

ubrań, zabaw ek i spędzaniu w o ln e g o  

czasu na wy jazdach do  kina czy aquaparku.

W  m ia rę  pozyskania funduszy  cz łonko w ie  

starają się o to, aby podop ieczn i w spó ln ie  

z n im i m o g l i  spędzić św ięta Bożego 

Narodzen ia , W ie lkanoc , m iko ła jk i  czy 

Dzień Dziecka. O kaz jona ln ie  w sp ie ra ją  

też inne  k rakow sk ie  d o m y  dziecka czy 

T o w arzys tw o  Przyjaciół i Dzieci w  Krakowie, 

a com ies ięcznym i zakupam i o b d a ro w u ją  

kilka b iednych rodz in  z Krakowa.

Niespełna rok  te m u  Leo Klub K raków 

naw iąza ł w spó łp racę  z m ło d z ieżow ym  

k lube m  Rotary -  Rotaract Club Kraków 

W aw e l.  Chodzi o  w za jem ną  w ym ian ę  

in fo rm a c j i  i dośw iadczeń o o rgan izo w a nych  

akcjach chary ta tyw nych . Za je d n o  z os ta tn ich 

większych osiągnięć leo cz łonko w ie  

uw aża ją  skon tak tow a n ie  się z am erykańską

organ izac ją  cha ry ta tyw n ą  Children are 

Angels f ro m  Heaven i je j p rezyden tem  

Rayem 0 ’ Brianem, od k tó re g o  o trzym a li  

kilka sporych paczek z ub ran ia m i dla s iero t 

i w  na jb liższym czasie spodz iew a ją  się 

ko le jnych k ilku zza oceanu.

W e serve („służymy")

Na świecie wszystkie k luby Leo k ieru ją  

się w  dz ia łan iu  hasłem „S łużym y" ( „W e 

serve” ). W  celu pozysk iw an ia  ś ro dków  na 

zaspokajan ie  po trzeb  swoich podopiecznych, 

od k i lku  już  lat urządza się koncerty  

i ró żnego  rodza ju  im p rezy  chary ta tyw ne. 

W szelk ie  uroczystości od by ły  się do tąd  

w  salach kabare tu  „P iwnica pod Baranami” 

oraz w  je d n ym  z krakow sk ich  k lu b ó w  

studenckich. Z o rga n izow ano  już  sześć 

te g o  typu  im prez , w  tym  bale tem atyczne: 

„Szalone lata 70.", „P idżam a Party" czy 

też „M a g ia  kab a re tów  -  lata A w anga rdy  

Krakowsk ie j" ,  podczas k tó rych  goście 

w  ró żno ro dnych  kos tium ach po brzegi 

w y p e łn i l i  sale. P rzygo tow ano  także koncerty  

rockow e, w  k tó rych  w ys tąp iło  n ie o dp ła tn ie  

w ie le  k rakow sk ich  g rup  muzycznych, 

a dochód  z im p re z  w  całości p rzeznaczono 

na wcześnie j ok reś lony  cel.

Czas dopisze kolejny rozdział

Leo Klub Kraków św iętu je  w łaśnie swoje 

piąte urodziny, ale już stara się to , aby móc 

obchodzić  ko le jną szóstą, s iódmą, ósmą 

itd . rocznicę działalności. Dla w o lon ta r iuszy  

ważne jest nie ty lko  w spó lne  p lanowan ie  

następnych im prez  charytatywnych, 

pozyskiwanie sponsorów  czy też o f ia row an ie  

pom ocy po trzebującym, ale też zawieranie 

nowych przyjaźni, poznaw an ie  ludzi z innych 

k lu b ó w  z całego świata, poszerzanie w łasnych 

ho ryzo n tó w  i udzia ł w  licznych warsztatach, 

konwencjach, obozach wakacyjnych na całym 

kontynencie . O g łębok ich  i wzruszających 

przeżyciach i satysfakcji p łynącej z niesienia 

pom ocy  innym  n ik t tu  g łośno nie mówi.. .

To oczywiste.

Słyszy się jedn ak  głosy, że dla „ le o s ió w "  

nastał ciężki okres, bo braku je  nowych 

osób ze św ieżym i pom ys łam i, ale przede 

wszystk im  chęci i m o tyw ac j i .  „Leo 

reaktywac ja" jes t w ięc  w  n iek tó rych  k lubach 

jak  na jbardz ie j po trzebna, po pros tu  trzeba 

im p o m óc  przetrw ać. I wygrać.

Zapraszamy wszystk ich m todych 

ludzi za in te resow anych dzia ła lnością  

w  m ię d zyna rodow e j o rgan izac ji  

cha ry ta tyw ne j na spotkan ia  w  co d rug i 

p ią tek miesiąca o godz. 19 w  sali kabaretu  

„P iwnica pod Baranami”  (Rynek G łów ny  

27; le o k ra ko w @ w p .p l). Przyjdź, a może 

spodoba Ci się i zostaniesz w o lon ta r iuszką , 

w o lo n ta r iu sze m  Leo Klubu Kraków.

Joanna Kawalec

(w o lon ta r iuszka  Leo Klub Kraków)

LEO to młodzieżowe kluby charytatywne będące 

częścią Międzynarodowego Stowarzyszenia Klubów 

Lions w  Polsce (Lions Clubs International). Obecnie 

działa w naszym kraju siedem młodzieżówek, które 

obchodzą w  tym roku 15-lecie działalności. Leo 

Kluby starają się docierać do osób potrzebujących 

na w iele  sposobów: udzielając pomocy finansowej; 

rzeczowej, a także pracując w  ramach wolontariatu. 

Organizują imprezy charytatywne, zbiórki zabawek, 

odzieży, zawody sportowe, pomagają domom dziecka 

i domom pomocy społecznej.

7 listopada 2005 r. delegacja Leo Klub 

Kraków wzięła udział w  „Marszu Pamięci", który 

odbył się w  Oświęcimiu na terenie Państwowego 

Muzeum Auschwitz- Birkenau, oraz w  głównych 

uroczystościach ku czci ofiar obozu koncentracyjnego. 

Do końca 2005 roku Leo Klub Kraków zagościł także 

na Nadzwyczajnej Konwencji Okręgu 121 Polska 

w Bydgoszczy i uczestniczył w corocznych andrzejkach 

organizowanych w Poznaniu przez tamtejszy 

Lions i Leo Klub. 20 kwietnia br. odbyt się kolejny 

już koncert charytatywny przy współpracy dwóch 

krakowskich klubów Leo Klub Krakowi Rotaract 

Club Kraków Wawel, z którego dochód w  całości 

przeznaczony został na przeszczep szpiku uczennicy 

liceum Magdaleny M. Wystąpiły zespoły Detox oraz 

futroZryby, a w  przerwach koncertu ogromnym 

powodzeniem cieszyła się wśród licznie zebranych 

słuchaczy loteria fantowa z atrakcyjnymi nagrodami. 

Od kilku miesięcy Leo Klub Kraków pracuje nad 

akcją, którą miałby być kurs udzielania pierwszej 

pomocy, zorganizowany na płycie Rynku Głównego 

dla wszystkich zainteresowanych osób. Współdziała 

też w tej sprawie z NFZ, który patronuje akcji 

„Oświadczenia woli”.

Joanna Bernat

mailto:leokrakow%40wp.pl
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Kraków od spodu

Żadne słowo, gest 
nie uniesie całego 
obrazu...

W  rocznicę śmierci Jana Pawta II w  A u ­

d y to r iu m  M a x im u m  U n iw ersy te tu  Jag ie l loń ­

sk iego m iato  miejsce n iezw yk le  w ydarzen ie  

ku ltu ra lne

Niezwykle z dwóch pow odów .

Po p ierwsze d la tego , że zw iązane z bar­

dzo ważną, zwłaszcza w śród  naszego spo ­

łeczeństwa, osobą, jaką by ł i wciąż jest Nasz 

Papież („Żywe pozosta je  w sp o m n ie n ie  po 

Janie Pawle II”  -  m ó w i ł  za pom ocą  te lem ostu  

Benedykt XVI do  w ie rnych  zg rom adzonych  

pod krakow ską Kurią M e trop o l i ta lną ) .  Po 

d rug ie  d la tego, że w  koncercie, k tó ry  od by ł 

się 30 marca br. (na kilka dn i przed rocznicą 

śmierci Ojca Ś w ię tego), insp iro w a n ym  poezją 

z to m ik u  w ierszy Karola W o jty ły  M iiość  m i  

wszystko wy jaśn i ła  i d e d ykow an ym  pamięci 

Ojca Św ię tego, w ystąp il i  n iezw yk li artyści.

Wszyscy zagrali i zaśp iewali do  k o m ­

pozycji i aranżacji Joachima Mencela, k tó ry  

porusza się w  różnych obszarach muzyki, 

także e tn icznej i współczesnej, ale i jazzow e j. 

W łaśn ie  tej os ta tn ie j by ło  podczas koncertu  

ba rdzo  w ie le . Ale co tak na praw d ę  ma jazz 

do  Jana Pawła II ? -  zastanaw ia łam  się. Oka­

zuje się, że w b re w  p o zo rom  bardzo  dużo, 

pon iew aż  „Ź ród ła  jazzu tk w ią  w  re l ig i i"  -  

m ó w i ł  podczas zapow iedz i Łukasz Tischner 

z Tygodnika Powszechnego. Jazz pow sta ł 

w  p ierwszej po ło w ie  XX w ie ku  na p o łu d n iu  

S tanów  Z jednoczonych pod w p ły w e m  muzyki 

czarnych n ie w o ln ik ó w . Charakteryzu je  się 

dużą d o w o lnośc ią  in te rp re tacy jną , aranżacyj- 

ną oraz tendenc ją  do  im p row izac j i .  M ia ło  to  

zw iązek z fak tem , iż tw ó rca m i te g o  ga tunku  

byli p rzew ażn ie  nie znający nu t p o to m k o w ie  

tychże czarnych n ie w o ln ik ó w . Zdaniem  n ie ­

k tó rych  m u z y k o lo g ó w  jazz to  raczej fo rm a  in ­

te rp re tac j i  niż sty l muzyczny, d la tego  można 

stw ierdz ić , iż re lig ia  jest w  jazz ie i można go 

in te rp re to w a ć  w łaśn ie  ja ko  sposób ro zm o w y  

z Bogiem.

Przekonałam się o tym  podczas kon ce r­

tu . Ciągle m ia łam  wrażen ie , jak gdyby duch 

Jana Pawła II unos ił się w o k ó ł  mnie. Było 

go  czuć w  każdym niem alże b rzm ien iu , tak

g łę b o ko  docie ra jącym  do  mych zmysłów .

W  e u fo r ię  w p ra w ia ł  m n ie  d o d a tk o w o  w id o k  

p rzepe łn io ne j do  os ta tn ie g o  miejsca sali A u ­

d y to r iu m  M a x im u m  UJ, a także głosy, k tórych 

użyczyli na ten cel Ewa Bem, M ieczysław  

Szczęśniak, Jorgos Skolias św ia tow e j s ławy 

w oka lis tka  z K am erunu Kaissa i Chór C hło ­

pięcy F i lha rm on ii Krakowskie j pod dyrekcją 

Lidii M a tyn ian -H o toń . Również so lów k i Lee 

Konitza z USA (saksofon), Dina Saluzziego 

z A rge n tyny  (bandoneon), Janusza M un iaka  

(saksofon), Piotra W ojtas ika  (trąbka) i M a ­

cieja Sikała (saksofon) spo tka ły  się z en tuz ja ­

stycznym przy jęc iem słuchaczy.

N iesam ow ite  by ło  to , jak  gen ia ln ie  

Joachim M ence l po łączy ł w  je d n o  występ : 

O rk ies try  A kadem ii Beethovenow sk ie j,  chóru 

ch łop ięcego , kapeli góra lsk ie j, zespołu in ­

s tru m e n ta ln e g o  z ło żon ego  z perkusji (Łukasz 

Zyta), kon trabasu ;Adam  Kowalewski), in s t ru ­

m e n tó w  perkusyjnych (Jan Pilch), saksofonu 

(M arc in  Ślusarczyk), trą bk i (Tomasz Kudyk), 

g ita ry  (M a rt in  Schaberl) i fo r te p ia n u , na k tó ­

rym grat on sam.

„Bywa nieraz, że w  ciągu ro zm o w y  sta­

jem y  w  ob liczu  praw d, dla k tórych braku je  

nam słów, gestu i znaku bo rów nocześn ie  

czujemy: żadne s łowo, g e s t , znak nie uniesie 

całego ob razu  (...)" -  m ó w i ł  Karol W o jty ła .  

W łaśn ie  podczas Koncertu w  A u d y to r iu m  

M ax im um , k tó ry  był sw ego  rodza ju  „ r o z m o ­

w ą  z B og iem ” , a w  ob liczu  k tó re g o  stanęli 

w id zo w ie , m ogę  z całą pewnośc ią  s tw ierdz ić : 

„Żadne s łow o, g e s t , znak nie uniesie całego 

obrazu (...)".

Kinga Z ie l ińska

„S łow o, gest, znak " z to m ik u  w ierszy Miiość  

m i  wszystko wyjaśnita
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Kraków od spodu

Od świtu do zmierzchu
czyli „A ka d e m ik  s to ry ”

W iecie, na czym po lega urok  s tud iów  

i m ieszkania w  akadem iku? Jesteśmy doroś li, 

ale n ik o g o  nie dz iw i, że często zach ow u jem y  

się jak  dzieci...

W racam  z ko leżanką z zajęć i m ó w ię  do 

niej: „Za chw ilę  będz iem y w  d o m u ! ” . Ona 

pa trzy na m n ie  i pyta: „A le  jak to , przecież 

idz iem y  do  akadem ika?" „N o  w łaśn ie ”

-  od po w ia d a m .

Akademitc, z de fin ic j i  miejsce 

zam ieszkania do jeżdżających s tud en tó w , 

w  praktyce nasz d rug i dom . Przyna jm nie j dla 

mnie. Nie pam ię tam , od k iedy zaczęłam tak 

m ów ić . Chyba zawsze m ia łam  taki pog ląd. 

Pytanie ty lko  dlaczego...

Jak u „W ie lk iego Brata”?

W  akadem iku  Za K o lu m n a m i  m ieszkam 

ju ż  d rug i rok. Kiedy po raz p ierwszy go 

zobaczyłam, pom yś la łam : „M a tk o ,  gdzie 

ja t ra f i ła m .” N iepew nym  k rok iem  weszłam 

do środka i... m n ie  zam urow a ło .  Było 

po p rostu  za s tery ln ie  i tak  jakoś nie 

s tudencko ! W szędzie kamery, recepcjoniści 

w  krawatach, zero kurzu i brudu. Wcześnie j 

m ieszka łam w  jedn ym  z rzeszowskich 

d o m ó w  s tudenck ich i to  była d o p ie ro  „jazda 

bez t rzym ank i" .  Pamiętam, je d n e g o  razu 

wysz łam  na ko ry ta rz  i uważn ie  przyjrzałam 

się pod łodze . Zawsze c iekaw ił m n ie  jej 

w zór, na szarym tle  tak ie  czarne cętki. Kiedy 

zniży łam w zrok, uśw iad om iłam  sobie, że to  

po p ros tu  ślady po zgaszonych papierosach. 

Jedna w ie lka  pop ie ln iczka ! D la tego  tak  

ba rdzo  zaskoczyło m n ie  mo je  n o w e  miejsce 

zamieszkania. Zaczęłam się zastanawiać, k to 

będzie m ieszka ł w  tak im  akadem iku , gdzie 

wszystko zna jdu je  się pod czu jnym  ok iem  

„W ie lk ie g o  Brata” . Pewnie jacyś „sz tyw n iacy 

i ku jo n y "  -  pom yś la łam . Dla w yjaśn ien ia  

sama t ra f i łam  tam  już  po b lokadzie . Nie 

m ia łam  wyjścia. I dz ięk i Bogu.

Trzy lata w  rzeszowskim  akadem iku  

przyzwycza iły  m n ie  do „a k a d e m ik o w e g o ” 

t ryb u  życia. Ale d o p ie ro  tu  je pokocha łam . 

Różni są ludz ie  i rozm a ite  mają upodoban ia .

N iektórzy w o lą  mieszkać na stancji lub 

w yn a jm o w a ć  ze zna jo m ym i m ieszkanie. Ale 

nic nie s tanow i tak  n ieod łącznego  e lem en tu  

s tud iów , jak  akadem icka kom una . Niby 

dzień powszedn i w  d o m u  s tudenck im  to  nic 

szczególnego, a jedn ak  coś w  tym  jest: ta 

n iesam ow ita  a tm osfera  panująca tu  od św itu  

do  zm ierzchu.

„W yższa szkoła to le ra n c j i "

W  Za K o lu m n a m i  m ieszkają s tudenci 

różnych k ie ru nków : od f izyki począwszy, 

a na p o l i to lo g i i  i h is to r i i  skończywszy. Kiedy 

ze sobą rozm aw iam y , nagle uśw iadam iam y 

sobie, jak w ie le  jest p u n k tó w  w idzen ia  na 

te  same kwestie, jak inaczej każdy z nas 

postrzega świat, k tó ry  is tn ie je  w o k ó ł  nas. 

A kadem ik  to  z pewnośc ią  „wyższa szkoła 

to le ranc j i . "  Nie dz iw i jedzen ie  serowych 

ch rupek z bananem , schabow y na śniadanie 

czy „w a ru n e k "  z w ychow a n ia  f izycznego. Nie 

ocen iam y ludzi za to, jak w yg ląda ją  czy czego 

słuchają, ale za to , co dla siebie nawza jem 

robią, Jesteśmy jak  rodzina. N iek tó rzy  m ó w ią  

„p a to lo g ic z n a ” , ale to  ty lko  pog łosk i.

M ó j p ro b le m  jes t jednocześn ie  

p ro b le m e m  tych, k tó rzy  m ieszka ją obok.

I choć jesteśmy da leko  od ro d z icó w  czy 

rodzeństwa , n igdy  nie czu jem y się sam otn i.  

Nie po zw a lam y na to. W sp ie ram y się 

w  tru dnych  m o m entach  i razem przeżyw am y 

chw ile  szczęścia. Myślę, że dz ięk i tej 

w spó lnoc ie  do jrzew am y em oc jona ln ie , 

uczym y się rozum ieć  innych , zaczynamy 

zdawać sobie sprawę, na czym polega 

dorosłość. Czyż nie na o d pow iedz ia ln ośc i za 

d ru g ie g o  cz łow ieka , za w sp ó ł lo ka to ra  czy za 

sąsiada?

Może to , co napisałam, brzmi 

go rn o lo tn ie ,  ale to  szczera praw da. Najlepsze 

w  tym  wszystk im  jes t to , że dośw iadczen ie  

i w iedzę  zdobyw am y, bawiąc się 

jednocześn ie . W iecie, na czym polega urok 

s tu d ió w  i m ieszkania w  akadem iku? Jesteśmy 

doroś li , ale n iko g o  nie dz iw i, że często 

zach ow u jem y  się jak  dzieci.

Przed sesją i po sesji

W  życiu w iększości żaków  jest taki 

okres, k tó ry  nazywa się „sesja” . W te d y  to  

d o p ie ro  pow ażn ie jem y. Siedzimy w  poko jach 

sprzątamy, p ie rzem y i w yk o n u je m y  inne  

„d o ro s łe ”  czynności. Robim y po prostu  

wszystko, by się nie uczyć. Po zdanych 

egzam inach rozpoczyna się p raw dz iw e  

szaleństwo. W  z im ie cho dz im y  na sanki 

i lep im y ze śniegu „u lu b io n y c h  p o r t ie ró w " .  

Latem w ę d ru je m y  na „ko p ie c  Kościuszki", by 

orzeźw ić  sie „n a p o ja m i energe tyzu jącym i" , 

i sm ażym y k i log ram y  kie łbasek na 

pro fes jona lnych  gr il lach  z superm arke tu  za 

10,99 zł. Czy to  nie jes t w sp o m n ie n ie  na całe 

życie? Studia to  p rzed łużen ie  m łodośc i,  to  

doskona ły  sposób na zdobycie  dośw iadczeń 

w  każdej dz iedzin ie .

Z d rug ie j s trony czasem jest jak 

w  dżung li.  Co jakiś czas włącza się a larm , bo 

ktoś spali ł ko t le ta  w  m ik ro fa l i .  W  n iedzie lny 

po ranek sąsiadka wraca jąca z im p rezy  dobija 

się do ko le jnych d rzw i i krzyczy: „W s taw a ć ! 

Nie spać! Bawić s ię !” i dz iw i się, d laczego 

nik t je j nie o tw ie ra . A le na jgorze j jest, gdy 

budzisz się ko ło  g o dz iny  ósm ej rano, po 

ciężkiej nocy, z jedn ą  myślą w  g łow ie :  

„W o d y . ” !!! Podchodzisz do  lo d ó w k i  i bierzesz 

łyk  z im nego , o rzeźw ia jącego i skw aszonego 

mleka.

I tak zaczyna się kole jny, studencki 

dzień powszedni.  „Tańce, hu lanki, s w a w o le ” , 

a w  lodów ce  dwa... hm m , ka r tony  św ieżego 

mleka. Na zd row ie , s tudencie. „Pij, pij! 

Będziesz w ie lk i ” . Chyba jakoś tak to  było.

Z resztą n ieważne...

Joanna Bernat



Temat z okładki

Zawsze stawiam sobie 
poprzeczkę dość 
wysoko i staram się ją 
przeskoczyć

R ozm owa z pro f.  KSW d r M a łg o rza tą  

LEŚNIAK, p rodz iekanem  W ydz ia tu  Nauk

0 Rodzin ie Krakowskie j Szkoły Wyższej im . 

Andrze ja  Frycza M o d rzew sk ieg o

Mixer: W yobraźm y sobie, że posiadamy 

w eh iku ł czasu, który nas przenosi do lat, 

gdy Pani Doktor studiowała. Co Pani widzi? 

Prof. KSW dr M ałgorzata  Leśniak: Nieźle 

pan zaczyna... O dp ow iedź  na to  pytanie 

sprow adza się do  u jaw n ien ia  m o je g o  w ieku , 

a kob ie ty  o w iek  nie należy pytać... Ale 

pow ażn ie : s tud iow a łam  w  dość szczególnych 

czasach -  stan w o je n n y  nie sprzyja ł 

chyba tem u , co nazwać m ożem y „życ iem  

s tud enck im " -  godz ina  (w tedy) m ilicy jna, 

zaw ieszone zajęcia i n iepew ność  ju tra .  

W szystko to  p o w o d o w a ło ,  że s tu d io w a ło  

się inaczej, ale też m im o  to  wszystk iego 

stara liśmy się jakoś i e lem en ty  bardzie j 

p rzy jem ne w p ro w a d z ić  do  życia s tudenta 

soc jo log ii  -  by ł w ięc  czas i na w spó lne  

w ypady  poza Kraków, im prezy, p iw k o  czy 

też he rba tę  z ru m em  w yp i ja n ą  w  pewne j 

restauracji przy ulicy Grodzkie j, a także, 

a może przede wszystk im , na naukę, 

bo chyba to  by ło  w te d y  na jważnie jsze 

m im o  po lityczne j zaw ie ruchy  w o k ó ł  

nas, m im o  poczucia, w  pe w nym  sensie, 

beznadzie jności.... Trzym aliśm y się jedn ak  

-  m im o  braku techn icznych urządzeń do 

n a tychm ias tow ego  kop io w an ia  no ta tek

1 sk ryp tó w  -  p raw ie  zawsze do zajęć 

by liśmy p rzygo to w a n i.  No i a tm osfera  

Ins ty tu tu  -  n iesam ow ic i w yk łado w cy , z pasją 

p row adzący  zajęcia, rodz inna  n iem alże 

kom ityw a , z resztą s tud en tó w . W te d y  

s tu d io w a ło  nas na roku  o k o ło  trzydziestu  

osób, zna liśm y się w ięc  wszyscy doskona le  

nie ty lko  w  ob ręb ie  g rupy  sem inary jne j, ale

i wszystkich stud iu jących w te d y  socjo log ię . 

M i ło  w sp o m in a m  ten  czas, bo spo ro  z te g o

okresu pozosta ło  fa jnych przyjaźni, a poza 

tym  ja przecież pracuję w  tym  samym 

miejscu, gdzie kiedyś s tud iow a łam . To też 

jes t miłe.. .

Mixer: Prawdą jest, że najtrwalsze  

przyjaźnie to  te z okresu studenckiego?

Chyba nie, nie w yda je  m i się. Owszem, 

p ew n ie  i z czasów s tudenck ich są ważne, 

c iekawe przyjaźnie, acz n iekon ieczn ie  

jes t tak, że każda najlepsza przyjaźń to  ta 

z czasów studenckich. Jak pow iedz ia łam  

przed chw ilą , z tam tych  czasów pozosta ło  

w ie le  przyjaźni, ale moja na jw iększa przyjaźń 

nie ma nic w s p ó ln e g o  z okresem, gdy 

s tud iow a łam ...

Mixer: A najtrudniejszy egzamin? (cisza) Nie  

było trudnych?

W szystk ie  zdaw a łam  za p ierwszym 

podejśc iem. Ale na jt rudn ie jszy  egzamin... 

M oże naw e t nie by ł na jt rudn ie jszy, ale 

pam ię tam  go  do  dzisiaj. Na d ru g im  roku 

zach o row a ła m  i spędziłam w  szpita lu p raw ie 

trzy  miesiące. Po p o w roc ie  ze szpita la 

nadszedł czas sesji egzam inacy jne j i moja 

w ie lka  roz terka : „Rany, jak ja sob ie z tym  

wszystk im  poradzę? Tyle e g za m in ó w  i takie 

b rak i. . ’’ . P os tanow iłam  jedn ak  podejść do 

tych eg zam inó w , nie m ó w ią c  w yk ła d o w co m  

o m o je j hosp ita l izac ji . Prawie się udało, 

to  znaczy ty lko  z je d n e g o  egzam inu 

o trzym a łam  ocenę, która  nie w  pe łn i m n ie  

satys fakc jonowa ła -  plus dostateczn ie. 

Pow iedz ia łam  w te d y  egzam inu jącem u 

m n ie  p ro fe so ro w i o  m o je j cho rob ie ,  a on 

na to , że przecież m o g łam  sobie przełożyć 

sesję. Do g ło w y  mi to  w te d y  nie przyszło... 

Rzeczywiście m o g łam , ale nie z rob iłam  

tego . I n ie ch o dz i ło  w te d y  n a w e t o brak 

w iedzy  na te m a t tak ie j m oż liw ośc i,  i le o... No 

w łaśn ie , o  co? W  każdym razie ocena plus 

dostateczna w  indeks ie  pozostała.

Mixer: Najciekawszy sposób, w  jaki 

próbow ano zwrócić Pani uw agę na siebie, 

to...

(śmiech) Nie ro zum iem , o co pan pyta...

O soc jo techn ik i s tosow ane przez s tu d e n tó w  

w  trakc ie  eg zam inó w  czy o sposoby 

mężczyzn na zw rócen ie  m o je j uwagi? Na 

to  d rug ie  pytan ie  chyba nie p o w in n a m  

odpow iadać...(śm iech). Jeśli zaś chodzi o to  

p ierwsze, to  p rzypom in am  sobie zabaw ną 

sytuację sprzed k ilku lat. Kiedyś pewna 

studentka  -zaoczna  -  przychodz i do  m n ie  

na egzam in  ustny, da je mi indeks i szlocha 

m ó w ią c  „Pani d o k to r ,  bo ja sobie tak  myślę, 

że chyba w  m o im  w ieku  to  napraw dę  jest 

t ru d n o  się uczyć. Bo w idz i Pani... dw ó jka  

dzieci, mąż, praca... obow iązk i. . .  no czy to  

wypada, żeby kob ie ta  w  tym  w ieku  jeszcze 

s tud iow a ła? ” . Pomyślałam w tedy : „A  ileż ona 

ma lat?" O tw ie ram  indeks, patrzę, a ona jest 

m łodsza ode m n ie  o dziesięć lat. „N o  ładn ie , 

jak  w  tym  w ieku  nie można się niczego 

nauczyć, to  co ja tu ta j  rob ię?” . W  efekcie 

s tudentka  zdała ten egzam in, ale d la tego , że 

się do n iego m im o  wszystko p rzygo tow a ła ,  

a nie d la tego , że na m n ie  dz ia ła ją teg o  typu  

studenck ie  „p o d ch o d y " .

Mixer: A jak Pani zwraca na siebie uw agę  

mężczyzn?

Specjalnie n iczego nie robię.

Mixer: Samo przychodzi?

Ojej, pyta m n ie  pan o tak ie  rzeczy! Nie 

w iem , czy w ypada na tak  pos taw ione  

pytan ie  od p o w ie d z ie ć  wprost.. .  Kiedyś, 

w  zam ierzch łych, bo licealnych, czasach 

p o derw ana  zosta łam przez ko legę 

z klasy pedagog iczne j -  ja chodz i łam  do 

m atem atyczno-f izyczne j -  po tym , jak  się 

okazało, że mam dość w ysok i w spó łczynn ik  

in te l igenc j i .  U czn iow ie  z klasy pedagog iczne j 

„b a d a l i "  w te d y  po z io m  in te l ig enc j i  swoich 

ko le g ó w  i ko leżanek z innych  klas i tak  się 

z łoży ło , że m o ja  późniejsza sympatia tra f i ła  

w łaśn ie  na m nie . W idać  w y n ik  testu okazał 

się pom yś lny , i chyba nie ty lk o  z te j racji, że 

całka p o tró jna  i liczby zespolone nie były dla 

m n ie  zagadką...

I
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Temat z ”  iki

Prof. KSW dr M ałgorzata Leśniak -  prodziekan 

Wydziału Nauk o Rodzinie KSW, adiunkt w  Zakładzie 

Socjologii Stosowanej i Pracy Socjalnej Instytutu 

Socjologii UJ. Wykłada m.in.: „socjologię dewiacji

1 przestępczości", „historię seksualności" oraz 

„podstawy statystyki" (UJ); „metody badań naukowych 

z elementami statystyki", „mediacje rodzinne” oraz 

„problemy społeczne i patologie rodziny” (KSW).

2 pierwszego zawodu jest terapeutą uzależnień,

a obecnie pełni również funkcję prezesa Oddziału 

Krakowskiego Polskiego Centrum Mediacji. W olny czas 

najchętniej spędza aktywnie na tonie natury (tenis, 

rower, biegi), słucha muzyki i rysuje.

M ixer: To g łów nie  inteligencja?

No nie, nie ty lko . Duże n ieb iesk ie  oczy 

z pewnośc ią  też mi pom og ły .. .  (śmiech)

M ixer: A kobiety, w  jaki sposób prow okują  

mężczyzn?

0  to  na leża łoby zapytać każdą z osobna.

W  jak i sposób p row oku ją?  Nie w yda je  mi 

się, żeby s łow o  „p ro w o k a c ja "  dobrze  tu 

pasowało... W iększość z nas przecież nic 

szczególnego nie rob i, a m im o  to  zdobyw a 

u p a trzo n e g o  mężczyznę a ibo jest przez 

te g o  up a trzo n e g o  zdobyw ana . To może być 

uśm iech, ub ió r, za in te resow an ia  a łbo po 

pros tu  tak  zwany ca łokszta łt. Nie ma w  tym  

w zg lęd z ie  żadnych us ta lonych z gó ry  reguł; 

to  nie m atem atyka , nie a lgo ry tm  z przepisem 

na zd o byw an ie  „P os tępu j w  okreś lony  

sposób, a cel u p ra g n io n y  os iągniesz". M iłość, 

eros to  żyw io ły  archaiczne, p rzed ludzkie , 

uskrzydlające, ale też bezw zg lędn ie  

bestialskie, u jaw n ia jące  się poza obszarem 

m o w y  i w o l i ,  zależnej od psychicznych 

s tan ów  przerażenia, radości... Radości, gdy 

zdobędę , sm utku  i przerażenia, gdy celu nie 

osiągnę. I tak  już  tysiące lat t rw a  to  trzęs ien ie  

z iemi... I tysiące lat p o dobn e  ry tua ły , m ity

1 kon fabu lac je  w  postaci sennych marzeń 

o tym  jedyn ym , te j  jedynej...

M ixer: Czy zdarzyło się Pani kiedyś kogoś 

nie zdobyć?

A jak  Pan myśli? Różnie bywało ... N iek tó rzy  

znawcy te m a tu  tw ie rdzą , że rzecz nie 

w  zdobyc iu , lecz w  zdobyw an iu . ..

Mixer: W ygląda Pani Doktor na kobietę, 

która osiąga cel.

Jestem zod iaka lnym  Baranem, a to  ponoć 

uparte  is to ty  (śmiech).. . Rzeczywiście, 

s taw iam  sobie dość w ysoko  poprzeczkę 

i z całych sil s taram się ją  przeskoczyć.

Zostało m i to  z czasów, gdy tre n o w a ta m  

skok w zw yż, z catk iem zresztą n iez łym  

rezu lta tem...

Mixer: A w  czasach studenckich?

W  czasach studenckich byłam bardzo 

zakochana. Miałam swojego mężczyznę 

i w  ogóle nie zwracałam uwagi na innych.

Mixer: Ale sprawiało Pani Doktor przyjemność 

zdobywanie mężczyzn?

Cóż za niestosowne pytanie! (śmiech) 

O dpow iem  trochę wykrętnie: jeśli prawdą jest, 

że namiętność szuka tego, co niedostępne, i że 

ob iekt owej namiętności pozostaje najpilniej 

strzeżoną tajemnicą, to  czyż nie jest tak, że 

złamiemy wszelkie zakazy moralne, realne tabu, 

aby po pokonaniu podniecających przeszkód

poznać fascynującą obcość niedostępnego? To 

może sprawiać przyjemność; odkrywanie na 

now o tego, co wydaje się już dawno odkryte. 

Mixer: Na podstawie własnych 

doświadczeń, co chciataby Pani Doktor 

powiedzieć studentom  KSW? Jak przeżyć 

ten radosny czas studiów?

Jak po w ie m , że z g łow ą , to  po w ie m  

dużo i nic. W racam y do  początku naszej 

ro zm ow y , jak  się zdaje. Życie s tudenta  to  

o b o w iązk i i przy jemności. Czas na leży tak  

zap lanować, aby zna laz ło  się miejsce i na 

naukę, i na to , co m iłe, sympatyczne w  życiu 

każdego cz łow ieka, nie ty lko  s tudenta : na 

miłość, przyjaźń, na w spó ln e  rozm ow y, 

n iekon ieczn ie  przy p iw ie ... I tak  należy ten 

czas przeżyć, aby po tem , w  przyszłości nie 

ża łować ani jedn e j chw il i  spędzone j na 

uczeln i, bo przecież p o m im o  uciążliwości, 

n ie jedne j sesji egzam inacy jne j jes t też 

n ie jeden maj, n ie jedna w iosna i w ie le  

m iłości; tych spe łn ionych i tych, k tó re  na 

spe łn ien ie  czekają...

R ozmawia ł Grzegorz M a kuch

A



Temat z okładki

Obyczajowość moich 
czasów była zupełnie
inna W yw ia d  z prof. KSW Barbarą K rauz-Mozer

Mixer: Jak Pani Profesor wspom ina swój 

czas studencki?

prof. Barbara Krauz: Nadzwyczaj radośnie . 

Studia to  na jm ilszy okres w  życiu cztow ieka. 

Później nie ma się ju ż  ty le  czasu dla siebie 

i św ia t nie jes t tak  ko lo row y , jak  w tedy , gdy 

jest się s tuden tem . Kiedy ja s tud iow a łam , 

m im o  że byty to  czasy ciężkie ze w zg lędu  

na w a ru n k i życia w  Polsce i og ran iczen ia  

ró żnego  rodzaju, U n iw ersy te t jag ie llońsk i 

tę tn i ł  życiem. Dobrym  przyk ładem  są 

Juwenalia; w yg ląd a ły  w te d y  zupe łn ie  

inaczej, s tan ow iły  dla wszystk ich w ie lk ie  

przeżycie, pon iew aż  p raw ie  cały Kraków 

w  nich uczestniczy). M łodz ież  przebierała 

się w  w ym yś lne  stro je p rzyg o to w yw a n e  

w ie le  miesięcy wcześnie j. Dzia ła ło Bractwo 

Żakowskie, k tó re  w  okres ie  ju w e n a l ió w  

p rze jm o w a ło  w ładzę nad m iastem 

i o d p o w ia d a ło  za porządek, za dyscyplinę, 

za o d p o w ie d n ie  zachow an ie  s tud en tó w . 

Rzadko d o ch o d z i ło  do  burd, do a w a n tu r  

uw łacza jących du m ie  i godnośc i s tudenta. 

Dzisiaj Juwenalia og ran icza ją  się do  paru 

im p rez  w  m iasteczku studenck im , a kiedyś 

b a w io n o  się wszędzie. W  ob ręb ie  Starego 

Miasta t ru d n o  by ło  spotkać m ło d e g o  

cztow ieka, k tó ry  by nie by ł zabawnie, 

d o w c ip n ie  przebrany.

Pamiętam, że w  k tó rym ś roku  grupa 

m o ich  p rzy jac ió ł w ygra ła  konkurs  na 

najlepszą parę p rzeb ie rańców . M ie liśm y 

w  swym g ron ie  s tu d e n tó w  zagranicznych, 

w  tym  Japończyka, d o k to ra n ta  w  Instytucie 

H istorii,  nazywa jącego się Akijoszi Nakajama 

i zap rzy jaźn ionego z naszym kolegą 

Januszem. O bydw aj nie grzeszyli w zros tem , 

d la tego  w pad l iśm y  na pomysł, żeby Janusza 

ubrać w  p iękne męskie k im o n o  dostarczone

przez Akijoszi, a je g o  sam ego p rzem ien ić  

w... śliczną, m a leńką k rakow iankę . Kiedy 

tak  ja ko  para w ę d ro w a l i  po Krakowie, 

w zbud za l i  o lb rzym ie  za in te resow an ie , w ięc 

zg łos il iśm y ich do  rywalizac ji na na jbardz ie j 

o ryg ina ln ie  przebranych s tud en tó w . Jury 

nie m ia ło  w ą tp liw ośc i,  da ło  im  p ierwszą 

nagrodę. Takiej zabawy dziś n ik t już  nie 

o rgan izu je , a szkoda. Poza Juw enaliam i, 

żyw o zachow a łam  pam ięci coroczne rajdy 

Jesiennego liścia. Szliśmy na k i lk u d n io w ą  

wycieczkę w  góry, z plecakami, z nam io tam i. 

N a jcudow n ie j w sp o m in a m  noce spędzone 

przy ogn isku  pod Turbaczem a lbo  na 

Babiej Górze bądź na Lubaniu w  paśmie 

gorczańskim . Śp iew a liśm y w ted y  piosenki, 

k tó re  dziś nazywane są b ies iadnym i: Bandę,

O Noem Pijaku  i oczywiście Oczy czarne.

Mixer: A jeden najlepiej zapam iętany przez 

Panią Profesor dzień ze studiów? 

prof. Barbara Krauz: Och, był ok ropny , 

zabaw ny i d ram atyczny, śmieszny i straszny 

zarazem. M us ia łam  zdać egzam in  ze 

statystyki, u trap ien ie  hum anistycznych 

k ie ru n k ó w  s tud iów , k iedy to  nagle na leżało 

op an o w a ć  dziesią tk i w z o ró w  i zadań. M ia łam  

bardzo w ysoką średnią, nie w iedz ia łam , co 

to  sesja p o p raw ko w a , nie zna łam  naw et 

nazwiska sw o jeg o  dziekana, bo n igdy  go

0 nic nie m us ia łam  prosić. W yku ła m  więc 

tę  statystykę p raw ie  że na pam ięć i poszłam 

na egzam in  z duszą na ram ien iu . Tak się 

z łoży ło , że nos iłam  tak ie  samo nazw isko jak 

w y b i tn y  polski badacz, hum anista , soc jo log

1 e g zam ina to r  spyta ł m n ie  na pow itan ie ,  

czy jes tem  k re w n ą  te g o  pana. Już chcia łam 

o dpow iedz ieć , że nie, ale p rzem knę ła  mi 

przez g ło w ę  myśl, żeby może tę  łaskawość

losu w ykorzystać  -  ch o dz i ło  przecież o  tę 

o k ro p n ą  statystykę. Byłam zapraw iona 

w  zdawan iu  eg zam inó w , bo m ia łam  

m ag is te r ium  z h is to ri i ,  a stud ia socjo log iczne 

to  był d rug i k ierunek, w ięc  o d pow iedz ia ła m , 

że tak, że p ro feso r  jes t m o ją  rodziną, ale 

daleką, asekurując się, by eg zam ina to r  

nie w yp y tyw a ł m n ie zb y tn io  o szczegóły 

rodz inne . Na koniec pan p ro feso r zapyta ł 

jednak, czy rzekom y m ó j k rew ny  jeszcze 

żyje. Pow iedz ia łam , że tak, ale że to  już 

w ie k o w y  jegom ość . Po chw il i  dos ta łam  

je d n o  banalne py tan ie  o medianę, z k tó rym  

sobie po radz iłam , i ocenę plus cztery do 

indeksu. D op ie ro  jak wyszłam z poko ju ,  nog i 

się pode m ną  ug ię ły. P rzypom nia łam  sobie 

w yraz tw a rzy  profesora, sposób, w  jak i ze 

m ną  ro zm aw ia ł,  i już  w iedz ia łam , że to  nie 

ja  z n iego  zakp iłam , ale on ze mnie, i to  

w  sposób straszny...

Mixer: Pan profesor już nie żył?

Tak, od 60 lat... Ale sp raw dz i łam  to  d o p ie ro  

po p o w roc ie  do  dom u, w  encyk loped ii.

Mixer: Najbardziej udany kaw ał z czasów  

studenckich...

... z rob iony profesorom? Nie było o tym  mowy. 

Dystans między pracownikam i naukowym i 

a studentem był tak kolosalny, że n ikom u z nas 

nawet nie przyszło na myśl, że do tego kogoś, 

na kogo się patrzyło ty lko  do  góry, można się 

odnieść żartobliw ie. Panowała zupełn ie inna 

atmosfera, zupełnie inny  niż dzisiaj był typ 

relacji profesor -  student. Ale między sobą 

-  robil iśmy sobie w ie le kawałów. Już ich dobrze 

nie pamiętam, ponieważ nigdy nie mieszkałam 

w  akademiku, a to  był sposób bycia, który 

przede wszystkim charakteryzował s tudentów  

zamieszkujących dom y studenckie. Do dzisiaj 

słynne są ponoć rewizje przeprowadzane przez 

k ierownika II DS-u w  pokojach studenckich, 

gdzie szukał dziewcząt i wa le tów . Mia ł na 

tym  punkcie dw ie obsesje. Po godzin ie 22 

w ia d o m o  było, że należy wszystkich pochować 

do szafy. Ale on też na to  w pad ł i każdą 

rewizję zaczynał od o tw ieran ia  schowków, 

a dop ie ro  po tem  sprawdzał kąty. Jeśli znalazł 

dziewczynę, wypraszał ją, ale jeśli to  był taki 

autentyczny walet, który nie m ia ł gdzie g łow y  

skłonić -  k ie row n ik  mia ł dobre serce, po tra f i ł  

mu znaleźć miejsce na przykład pod sto łem, 

w  swoim  biurze, gdzie rozkładał dm uchany 

materac.



I

Temat z okładk-

poko len ia . To dwa n ie p o ró w n yw a ln e  

światy. I teraz teg o  się ju ż  nie da od tw orzyć . 

Czasami myślę, że w am  w spółczu ję .

W czora j og lą da łam  reportaż  ze szkoły 

ś rednie j w  Polsce. Zobaczyłam dziewczęta 

m łod z iu tk ie ,  śliczne, cudow ne , ale już 

zepsute i zdem ora l izo w ane , k tó re  nie 

będą um ia ły  przeżyć m iłośc i sw o jego  życia. 

O debra ły  to  sobie same, n ieśw iadomie... 

Rada dla ch łopców ? Niech p róbu ją  

być mężczyznami, tzn. kimś m ądrym  

i op iekuńczym , na kim można po legać, ufać 

mu. Kimś, k to  po tra f i,  w  razie po trzeby, być 

stanowczym , s i lnym i zdecydow anym  bron ić  

sw oich racji. Ale także bycie mężczyzną 

to  rów nocześn ie  up rze jm ość, de lika tność, 

w raż liw ość, partne rs two...  Kiedy obserw u ję  

ch ło p có w  z w aszego poko len ia , to  rzadko 

w idzę  w śród  nich kogoś, o kim pomyślę: 

„H m m , z te g o  jegom ośc ia  w yrośn ie  kiedyś 

p raw dz iw y , o d p o w ie d z ia ln y  mężczyzna...’’ .

Prof. KSW dr hab. Barbara Krauz-Mozer

Socjolog, historyk, politolog; profesor w  Instytucie Nauk Politycznych i Stosunków Międzynarodowych 

Uniwersytetu Jagiellońskiego, kierownik Zakładu M etodologii i Teorii Polityki. Zajmuje się filozofią  

i metodologią nauk społecznych oraz teoriam i kultury politycznej. Jest autorką m.in. takich prac: 

Metodologiczne problemy wyjaśniania w  nauce o polityce, Teoria polityki. Metodologiczne podstawy 

politologii empirycznej, Spotkania z Lewiatanem. Jest członkiem Rady Programowej Centrum Badania Opinii 

Społecznej i Prezesem Krakowskiego Oddziału Polskiego Towarzystwa Nauk Politycznych.

Rozmawia ła Agnieszka Prostak

Mixer: A jak to było ze ściąganiem 

i podpowiadaniem?

Nikomu nie przychodziło to  do g łowy. 

Egzaminy zdawało się indyw idualn ie , ustnie 

trw a ły  one czasami godzinę, a nawet dwie. Ale 

i w arunk i s tud iowania były wówczas inne. Mój 

rok na socjologii liczył 28 osób, a na histori i 

niespełna 50. Na egzamin szło się z materia łem 

z w yk ładów , z podręcznikami, k tóre byty 

uzupełn ien iem do wyk ładów, i z listą lektur, 

k tóre się do  danego przedm io tu  przeczytało, 

wybierając je wedle  własnych upodobań 

i zainteresowań. Profesor sprawdzał wszystko, 

punkt po punkcie, każdą z tych książek. 

W pad liśm y później na pomysł, żeby podawać 

b ib l iograf ię  w  języku angielskim, licząc na 

to, że egzaminujący m ó g ł nie czytać tej 

lektury. Ale ponieważ obcojęzycznej l i teratury 

raczej brakowało, w ia d o m o  było, że każdy 

z uczonych doskonale ją  znał...

M ixer: M ó w i się, że najlepszych przyjaciół 

poznajem y na studiach. Czy jest to  

praw d ziw e  w  przypadku Pani Profesor?

Tak, d la tego , że m o i najb liżsi przyjacie le 

i zna jom i to  są w łaśn ie  ko leżanki i ko ledzy

ze s tud iów . Los rozrzuc ił nas po całym 

świecie, a jedn ak  do  dzisiaj kon tak t 

jes t żywy, czuły, regu la rny  i o p a rty  na 

w ięzach g łębszej przyjaźni, w yp ływ a jące j 

z d łu g o le tn ie j  zna jom ości. K orespondu jem y 

ze sobą, u rządzam y zjazdy jub i leu szow e  

i o d w ie d za m y  się, bywa, że także za w o d o w o  

w spó łp racu jem y.

Mixer: Zdarzało się Pani Profesor 

podkochiwać w  prowadzącym zajęcia?

Na studiach nie, ale w  szkole średniej m ia łam 

tak iego profesora od historii.  Być może że to  

on sprawił, że w ybra łam  ten k ierunek s tud iów  

jako  pierwszy. Był cud ow nym  his toryk iem, 

k tó rego  do  dzisiaj pam iętam , ponieważ 

po tra f i ł  zafascynować tą, n iec iekawą jak 

w ie lu  sądzi, żm udną  i n ikom u  n iepotrzebną 

dziedziną wiedzy. Naznaczył mnie, zostaw ił na 

m n ie  swój ślad, w  pewnym  sensie jestem jego  

dzieckiem.

Mixer: Jaką radę dałaby Pani Profesor 

dzisiejszym chłopcom? Jak m ają zdobywać  

dziewczęta?

O bycza jowość m o ich  czasów była zupe łn ie  

inna od obycza jow ośc i dzis iejszego
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Wykład o mediach, 
konkurs dla studentów
N agrodą  -  p ła tny  staż w  Te lew iz ji  Polskiej SA

8 marca br. w  A kadem ii  Ekonom icznej 

w  K rakow ie odby t się w yk ład  pośw ięcony  

tem atyce  m e d iów , p ro w a d zo n y  przez 

spec ja l is tów  od  rek lam y i m a rke t ing u  

pracujących w  Te lew iz ji  Polskiej SA: Piotra 

Gawła (cz łonek Zarządu TVP ds. m a rke t ing u  

i rek lamy), Rafała Lisika (k ie ro w n ik  Działu 

Prom ocji Biura M a rke t in g u  i Prom ocji)  oraz 

M icha ła  Kalińsk iego (k ie ro w n ik  Zespołu 

H and low ego  Biura Reklamy). W yk ład  

składa ł się z trzech części -  wprow adza jące j,  

dotyczącej rynku rek lam y w  Europie, 

i dw ó ch  części kon kursow ych , podczas 

k tó rych  p rzeds ta w io ne  zosta ły zadania 

dotyczące trzech obszarów : reklamy, PR oraz 

m a rke t ing u  i p rom oc ji.

W a ru n k ie m  wzięc ia udzia łu  w  I e tapie 

konkursu  by ło  uczes tn ic tw o  w  jedn ym  

z w yk ła d ó w  odbywających się w  czterech 

polskich miastach: w e W roc ław iu ,  

w  W arszawie, w  Krakowie i w  Gdańsku oraz 

napisanie odpow iedz i na je d n o  z pytań 

konkursow ych (w  te rm in ie  do  dw óch  tygo dn i 

od w yk ładu). Konkurs adresowany był do 

a b so lw en tó w  i s tud en tó w  szkół wyższych 

g łó w n ie  z k ie runków : handel zagraniczny, 

zarządzanie, marketing , PR i dz ienn ikars two . 

O rgan iza to rzy  podkreśla li jednak, że m łodsi 

studenci z innych k ie ru n kó w  też mają praw o 

wziąć w  całym przedsięwzięciu udział.

W yn ik iem  pierwszego etapu ma być 

w y łon ien ie  30-40 f ina lis tów , k tórzy zaproszeni 

zostaną do W arszawy i rozw iązywać będą 

zadania f ina łow e . Drugi etap, f ina łow y, ma 

sprawdzić k reatyw ne myślenie i um ie ję tność 

pracy w  grupach. Zakończy się on prezentacją 

dokonań  poszczególnych zespołów. A trakcją 

do da tko w ą  będzie zw iedzanie  siedziby 

Telewizji Polskiej i w ieczorek zapoznawczy.

Jest o co grać. Zwycięzcy od będą  

wakacy jne  p ła tne  (1000 zł miesięcznie) 

staże w  TVP, podczas k tórych będą 

m o g l i  zdobyć um ie ję tnośc i praktyczne, 

zap rezen tow ać  się po tenc ja lnym  przyszłym 

p racoda w com , poznać osoby ze świata 

m e d ió w . O rgan iza to rzy  zapew nia ją  rów n ież  

za kw a te row a n ie  na czas odbyw an ia  stażu, 

a najlepszych czekać może n a w e t praca 

w  TVP.

Jest to  już  d ruga  edycja. Po raz p ierwszy 

konkurs  zosta ł zo rgan izo w a ny  w  2004 roku. 

Do f ina łu  I edycji konkursu  zap roszono 32 

osoby, z k tó rych  w y ło n io n o  17 lau rea tów . 

D w oje  z nich -  A nnę Sękowską z Akadem ii 

E konom icznej w  K rakow ie  i W ik to ra  

P ią tkow sk iego z SGH w  W arszaw ie  m ie liśm y 

przy jem ność poznać na w yk ładz ie . O byd w o je  

w spó łp racu ją  obecn ie  z TVP.

W yk ład  przeb iega ł w  ba rdzo  m iłe j 

a tm osferze. Na sali obecn i byli studenci 

w ie lu  k rakow sk ich  uczeln i, w śród  których 

nie zabrak ło  naszych ko leg ów . Frekwencja

zaskoczyła o rg a n iza to ró w . Nie dla wszystkich 

wysta rczy ło  p rzygo to w a nych  wcześnie j 

zes ta w ów  zadań kon kursow ych , co jednak  

nie okaza ło  się p rob lem em . W szystk im , 

dla k tó rych  zab rak ło  m a te r ia łó w  -  zosta ły 

one przesłane e-mailem . Prowadzący 

zapow iedz ie l i  ró w n ież  g o tow ość  

o d p o w ia d a n ia  na pytania dotyczące 

konkursu  i zadań.

D ope łn ien iem  idea lne j organ izacji 

jes t strona in te rn e to w a  

(w w w .jes tesna j lepszy .tvp .p l), na 

k tó re j op rócz  wszystkich, na bieżąco 

uak tua ln ianych, w iado m ośc i o  te rm inach  

w y k ła d ó w  i w a ru nkach  konkursu , zna jdu ją  

się ró w n ież  in fo rm a c je  o zeszłorocznej 

edycji, p o d p o w ie d z i i w skazów k i dotyczące 

zadań kon ku rsow ych  oraz in fo rm ac je  o  tym  

jak  w yg ląd a ły  p raktyk i f ina lis tó w . Gorąco 

po lecam.

Aga Prostak

I

http://www.jestesnajlepszy.tvp.pl
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Ubiór świadczy 
o Tobie...
Nie wszyscy w iedzą, co to  jes t strój 

w izy tow y...

„Jak cię w idzą , tak  cię piszą” -  m ó w i 

stara jak  św iat sentencja i i leż p raw dy  niesie 

ona za sobą! Inaczej ub ie ram y się, k iedy 

zosta liśm y zaproszeni na wesele, inaczej, 

gdy w yb ie ram y  się na im ie n in y  do  c io tk i czy 

u rodz iny  koleżanki, a jeszcze inaczej, kiedy 

idz iem y  na rozpoczęcie roku  akadem ick iego  

czy zdawać egzam in. Jakże is to tn y  jest 

w ięc ub ió r, a m im o  to  n ie wszyscy się n im 

prze jm ują. A przecież p o w in n i,  bo tym  

sposobem  w yrażam y sw ó j szacunek do 

innych .

Dzisiejsze spo łeczeństwo, 

zm o de rn izow ane , idące ślepo za 

w zo rca m i z Zachodu, p o w o l i  zatraca się 

w  tym  wszystk im , gub iąc  gdzieś za sobą 

po d s ta w o w e  w artośc i i zwyczajne poczucie 

smaku. Niegdyś nasi p rzo d ko w ie  k u ltyw o w a li  

pew ne  po rządk i spraw, k tó re  my, m łodzi, 

p o w o l i  zaczynamy degradow ać , zachtyśnięci 

m o dą  i w ieczn ie  towarzyszącym  g łod em  

w o lnośc i.

M o w a  oczywiście o o w ym  szacunku. 

Gdzież on się podzia ł? Bo przecież nie 

ukry ł się m iędzy wysta jącym i p iersiami, 

spod zbyt m ocno  w yd e ko l to w a n e j  bluzki 

czy w ysuw a jącym i się s tr ingam i, k tó re  nie 

w ia d o m o  jak im  cudem  stały się dz iw nym  

tre nde m , a przecież już  da w n o  zosta ł on

(ó w  cud) ok rzykn ię ty  na jw iększym  kiczem 

i obc iachem  , jak i można sob ie zaserwować.

Kiedyś w yg lą d a ło  to  inaczej... Dziewczyny 

idąc chociażby na egzam in, w k łada ły  

g ra n a to w ą  lub  czarną spódniczkę, a do 

te g o  kon ieczn ie  b ia łą bluzkę. Chłopcy zaś 

odz iew a l i  się w  spodn ie  w  tym  samym 

ko lorze, także z b ia łą górą. A lbo  po prostu  

„w b i ja l i  się" w  n ie lu b iany  ga rn itu r .  Dziś tak  

klasyczny i e legancki s tró j staje się po pros tu  

tande tny . N ow o  powsta jące f i rm y  naciskają 

coraz bardzie j na poczucie sw obody , za czym 

ślepo podążają  m łodz i,  w p ro w adza ją c  swego 

rodza ju  „g a lo w ą  re w o luc ję ” , nie zwracając 

uw ag i na, to, że przecież u b io re m  m ogą  

kogoś ob raz ić  a lbo  chociażby zrazić do 

siebie.

M oże to  s tarośw iecko  brzm i, ale 

chyba po to  w ym yś lo n o  stró j w izy tow y , 

żeby w łaśn ie  do  tak ich  oko licznośc i go 

w ykorzys tyw ano . Dzisiaj nie przyw iązu je  

się do  te g o  w ag i. Pow oli ludz ie  stają się 

zmęczeni, bo jeszcze w  latach 50. ub ie g łego  

w ieku , k iedy wszystko z d o m in o w a n e  by ło  

przez us tró j to ta l i ta rn y ,  n ik t nie w yobraża ł 

sobie, że m oże w łożyć  na siebie coś, co 

w ych o d z i ło  poza ówczesne „ka n o n y  

m o d y ” (czyta j: to , w  czym ch o dz i ł  ub rany 

o g ó ł  spo łeczeństwa). Ba, l iczył się wówczas

ko lek tyw , jednos tka  nie mia ła w łasnego  

zdania, była p o d po rządko w a na  państwu, 

k tó re  k o n t ro lo w a ło  i zaw łaszcza ło sobie 

życie ludzi, z gó ry  narzucając im  sty l bycia, 

w  tym  także ub io ru  (w  k tó rym  powszechnie  

akcep tow a lne  -  ja ko  stró j re p reze n ta tyw n y  

-  by ły  je dyn ie  m u ndu rk i) .

Czasy się zm ien iły , w  ów czesnym  

systemie dem okra tycznym  w o lnośc i 

obyw a te l i  są powszechn ie  uznane 

i zagw a ran tow ane . Ale czy to  oznacza, że 

w o ln o  nam wszystko? Potencja ln ie  tak. 

M ożem y, bo przecież nie spotyka nas kara 

za n ie o d p o w ie d n i  strój... no, m oże czasem: 

w  postaci rep rym e ndy  czy dyskw a lif ikac ji  

z egzam inu . Jednak na ucze ln iach 

p ryw a tnych  rzadko się to  zdarza i chyba się 

nies te ty  nie zm ien i, bo przecież „p łacę  ,więc 

ubrana (-y) m ogę  być, jak  mi się po doba ".  

Czasem zdarza się, że zwycięża do b ry  smak, 

ale coraz częściej zas tępow any  jes t on 

d łu g im i p o m a lo w a n ym i na krzyk liw y  ko lo r  

paznokc iam i, odraża jąco m ocnym  makijażem 

czy za ba rdzo  w y d e k o l to w a n ą  bluzką. Co jak 

co, ale radz iłabym  zostaw ić  tak ie  „ t r ik i "  na 

w ieczó r z p rzy jac ió łm i w  pub ie  lub  po prostu  

na randkę.

Kinga Zielińska



KUMulus

Chciałem być leśnikiem...

„Tym bardziej moje akto rs tw o będzie w a r to ­

ściowe, im  więcej mnie będzie kosztować" -  

m ów i Jerzy Stuhr

Jerzy Stuhr, w yb itny  ak to r i reżyser. U hono ­

rowany zosta ł w ie lom a prestiżowymi nagroda­

mi za kreacje aktorskie, reżyserię i scenariusz. 

Jego dzieła są pełne hum oru , ale skłaniają ró w ­

nież do  refleksji, okazują się (co rzadkie) sukce­

sem zarów no  artystycznym, jak i komercyjnym.

Mixer: Panie Jerzy, swój pierwszy, gtośny 

film Spis cudzołożnic  zrobił Pan w  1994 r., ale 

przecież piętnaście lat wcześniej także kręcił 

pan filmy. Grał Pan wtedy role filmowca am a­

tora. Czy grając tam tą postać, przyszło Panu 

do głowy, by tak jak bohater filmu zostać 

reżyserem?

Jerzy Stuhr: Do tego trzeba dojrzeć. Dojrzeć do 

takich decyzji, że się ludz iom  chce coś od siebie 

powiedzieć. Jako akto r ma się do tego  dosyć 

ograniczone możliwości. Prawda...? Bo posłu­

gujesz się cudzym tekstem, jesteś reprezentan­

tem idei kogoś innego. A ty, aktor, dodajesz do 

tego ty lko  uczucia. Z w iek iem  dochodzisz do 

tego, że jednak sam masz coś do powiedzenia. 

Decydujesz się, żeby ludziom  o tym  powie- 

■ ■  dzieć, bo może im  to  pomoże, kiedy zobaczą,

że ktoś ma podobne do nich problemy. I w tedy 

zaczynasz robić f i lm y  i bierzesz za to  większą 

odpowiedzia lność.

Mixer: A czy zdarza się Panu oglądać am ator­

skie filmy?

Tak. Nawet osta tn io byłem poproszony, aby 

uświetn ić f ina ł jednego  z krakowskich festiwali 

f i lm ó w  amatorskich. I muszę przyznać, że 

z dużą satysfakcją og lądałem te fi lmy. Czasem 

zdarza się, że są tak wysokim  poziomie, iż na­

prawdę m ogą mnie zainspirować.

Mixer: Jakie filmy uważa Pan za dobre?

Tam gdzie się zaczyna opow iadan ie  o  czło­

w ieku, o  problemach, dylematach, miłości, 

relacjach kobieta -  mężczyzna... czyli cała sfera 

f i lm u psychologicznego. I w tedy  absolutnym 

kryte rium  jest wzruszenie. Bo wiesz, na jtrudn ie j 

jest wzruszyć widza. W  teatrze łatw ie j, bo stoję 

przed nim z potem, z m o ją męką... Natomiast 

jak się z ekranu kogoś uda wzruszyć, to  od razu 

zainteresowanie wzrasta.

Mixer: Co jest najważniejsze w  zawodzie re­

żysera?

Przekonać ekipę, żeby zrobiła taki f i lm , jak' 

się w  tw o je j  g łow ie  kręci. Bo najpiękniejszy 

fi lm  kręci się w  tw o je j g łow ie . Jak z tego  ci się 

uda siedemdziesiąt procent, to  możesz mów ić  

o w ie lk im  sukcesie.

Mixer: Dziś wykonuje Pan w iele zawodów.

A kiedy był pan młody, to kim chciał pan 

zostać?

Leśnikiem... (śmiech)

Mixer: Dlaczego?

Bo wolność... W ydaw a ło  się, że ze strzelbą 

chodzić po lesie to  jest wolność. Rozczytywa­

łem  się w  Karolu Mayu. To była dla mnie jakaś 

wolność. Ja do tej wo lności ciągle dążę, więc to  

się nie zmienia.

Mixer: A kto miał największy w p ływ  wówczas 

na kształtowanie się Pana jako artysty?

Po części dom, bo mama bardzo w e mnie 

wierzyła. A artysta nawet gdy się rodzi, jak za­

czyna, to  jest strasznie n iepewny. O grom n ie  ci 

potrzeba kogoś, k to powie: „Idź, dobrze, zrób

tak...". Potem, po latach, zobaczyłem, że ci, k tó ­

rzy pokazali mi braki, to  tych pamiętam. Pamię­

tam matematyka, który da ł mi dw ó ję  na pó ł­

rocze. To było szokiem, b o ja  się raczej dobrze 

uczyłem. Było zebranie dwójarzy i musia łem 

przyjść na to  zebranie. Po latach w iem , że było 

to  mi potrzebne, bo mam naturę walczącą. To 

znaczy, że jak m n ie  ktoś przystopuje, to  ja za 

wszelKą cenę chcę go przekonać. Właściwie 

przez całe życie u mnie tak im  stymulatorem 

jest bunt.

Mixer: A czy uważa Pan, że trzeba się bunto­

wać?

Jestem przeciwko anarchii, czyli bu n tow n ik  

dla buntu. Anarchia znaczy zniszczyć wszystko 

i nie zbudować nic. Ja ty lko  w tedy  zaczynam 

się buntować, kiedy mam w  zapasie, w  kieszeni 

czy w  sercu coś, co chcę dać w  zamian.

Mixer: Czy jako młody człowiek miał Pan swo­

ją  w ielką pasję?

Większą cześć moje j edukacji spędzałem poza 

szkołą: w  zespole poezji, s tatystowałem w  te ­

atrze - t o  była moja pasja. Godzinami siedzia­

łem w  teatrze za kulisami. Podglądałem próby. 

Bardzo dużo czytałem.

Mixer: A gdybym powiedziała, że chciałabym 

żeby Pan byt m oim  idolem. Co takiego powin­

nam w  Panu naśladować?

Najbardziej bym chciał, żebyś naśladowała 

to, że pracuję po szesnaście czy siedemnaście 

godzin dziennie. Tego bym ci życzył... I żebyś 

wybra ła taką pasję, w  której ta wzmożona 

praca by ci nie przeszkadzała. Każdy musi tego  

szukać w  sobie. Im wcześniej to  coś w  sobie 

znajdziesz, to, czym chciałabyś się z ludźmi 

podzielić, w yprodukować, oddać, w tedy  te 

godziny pracy nie będziesz liczyła jako nadlicz­

bowe, ty lko  one będą tw o ją  pasją. A to  w  życiu 

bardzo ważne...

Rozmawiała Izabela Jabłońska
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Stanis ław Lem spoczął na cm entarzu  

Salwatorsk im , pożegnany  przez rzesze fa n ó w  

trzym ających w  rękach cze rw one  róże. Nie 

chcia ł swej m o g i ły  w  Alei Zasłużonych na 

cm en ta rzu  Rakowickim...

Twórczość Stanisława Lema, zm a r łego  

27 marca 2006 r. w  K rakow ie w  w ieku  84 

lat, a przede wszystk im  u tw o ry  l i te ra tu ry  

fan tas tyczno-naukow e j, k tó re  zdoby ły  dla 

artysty pozycję je d n e g o  z najważnie jszych 

pisarzy w  h is to r i i  science f ic t io n  ( t łum aczone 

na 41 ję zykó w  i sprzedane w  ponad 27 min 

egzem plarzy), p rzepe łn iona  jes t poczuciem 

hu m o ru , zadziw ia erudyc ją  w  dz iedz in ie  

nauk ścisłych, ale także sceptycyzmem

Pisarz, okreś lany „w iz jo n e re m " ,  

w  swych dz ie łach roztacza w iz ję  przyszłości 

nauki i ludzk ie j cyw ilizac ji. Rozwija tem a t 

n iem ożnośc i po rozum ien ia  się m iędzy 

ludźm i a obcym i cyw il izac jam i oraz is tn ien ie  

u to p i jn e g o  spo łeczeństwa i je g o  p rob lem  

egzystenc jona lny  ze w zg lęd u  na rozwó j 

techno log iczny .

P rzypom n ijm y  nieco fa k tó w  z życia 

i d o konań  zaw od ow ych  pisarza.

U rodzony  i wyKszta łcony w e Lwowie, 

Stanis ław Lem przenosi się do  Krakowa, 

z k tó rym  w iąże się do końca swoich dni.

Tu de b iu tu je  n o w e lą  Człow iek z Marsa  

w  1946 r. oraz po de jm u je  stud ia medyczne. 

Posada asystenta w  K onse rw a to r ium  

N aukoznawczym  nie przeszkadza p isarzow i 

w  tw o rz e n iu  -  w  1948 r. powsta je  Szpital  

Przemienienia ,  p o tem  m.in. Astronauci,  

t ra k ta t  f i lo zo f iczn y  Dialogi,  Dz ienn ik i  

g w iazd ow e  oraz Eden, by w  1961 r. 

w ydać Solaris, k tó ry  doczekał się dw óch  

adaptac ji f i lm o w ych :  rosyjskie j w  1972 

oraz am erykańsk ie j w  2002 r. z George 'em  

C looneyem  i Nataschą M cE lhone w  ro lach 

g łów nych .

Ko le jnym i rew e lacy jnym i d o konan iam i 

Lema są: Niezwyciężony,  esej Summa  

Technologiae, Cyberiada,  b łysko t liw a  

a u to b io g ra f ia  W ysoki Zam ek  oraz słynne 

Opowieści o p i loc ie  Pirx ie  z 1968 r., w  któ rych  

a u to r  przekazuje nam p raw dę  o świecie 

ku ltu ry  i wartośc i,  k tó re  tw o rz y  cz łow iek  

i obarcza je  równocześn ie  n ie log icznośc ią  

i n iedoskonałośc ią .

W  w ieku  49 lat Stanis ław Lem zdobywa 

pierwszą na grodę  za swoje l iterackie 

dokonan ia  -  jes t to  w y różn ien ie  M in is tra  

Spraw Zagranicznych za popularyzację  

po lskie j ku ltu ry  za granicą. Nagroda ta 

p o w o d u je  law inę  ko le jnych: w  1973 r. 

pisarz o trz ym u je  laur od M in is tra  Kultury 

i SztuKi oraz równocześn ie  odbiera 

h o n o ro w e  cz łonko s tw o  Science Fiction

W r ite rs  o f  America (k tó reg o  uczestn ik iem  

przestaje być trzy  lata późn ie j za 

krytyczne w yp o w ie d z i na te m a t po z io m u  

am erykańsk ie j l i te ra tu ry  sf), zatem drug ie  

już  te g o  typu  w y różn ien ie  po przyjęciu 

cz łonkos tw a  Komisji Polskiej A kadem ii Nauk 

Polska 2000.  W  międzyczasie powsta ją : 

Doskonała  p różn ia ,  W ielkość u ro jona  oraz 

Katar. W  1981 r. Lem o trzym u je  d o k to ra t  

honor is  causa P o litechn ik i W roc ław sk ie j,  

następn ie  zosta je u h o n o ro w a n y  tym  

ty tu łe m  jeszcze cz te rok ro tn ie  -  w  1998 r. 

na Uniwersy tec ie  O po lsk im , na Lw ow sk im  

Pańs tw ow ym  Uniw ersy tec ie  M edycznym , na 

Uniw ersy tec ie  Jag ie l lońsk im  oraz w  2003 r. 

na Uniwersy tec ie  Bielefeld.

Będąc w  W ie d n iu  przez pięć lat, 

począwszy od  roku  1983, pisarz odb ie ra  

austr iacką nagrod ę  p a ń s tw o w ą  w  dz iedzin ie  

ku ltu ry  eu rope jsk ie j za rok  1985, a w  1991 

-  austr iacką na grodę  p a ń s tw o w ą  im . Franza 

Kafki w  dz iedz in ie  l ite ra tu ry .

W p isany  w  poczet c z ło n kó w  Polskiej 

A kadem ii  Um ie ję tnośc i,  odznaczony  o rde re m  

Orła Białego, staje się Lem h o n o ro w y m  

o b yw a te lem  Krakowa w  1997 r. W  tym  

okres ie  powsta je  dz ie ło  publicystyczne 

Okam gnien ie ,  Św ia t  na krawędz i,  Tako rzecze 

Lem  i Dylematy.

Pisarz spoczął na cm entarzu  

Salwatorsk im , pożegnany  przez rzesze fa n ó w  

trzym ających w  rękach cze rwone  róże. Nie 

chcia ł swej m o g i ły  w  Alei Zasłużonych na 

cm entarzu  Rakowickim..

Joanna Mys ińska
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Głupich spraw me 
kochać wielką miłością

Zło tak już  się z a d o m o w i ło  na ziemi 

i w  um ysłach ludzi, że to ta ln ie  os łab iło  

reakcje o b ro n n e  naszych o rg a n iz m ó w  

p rzec iw  n iem u

Tem at p o n ty f ika tu  papieża Jana Pawła 

II zosta ł ju ż  spe ne trow any  do  granic 

m oż liw ośc i.  D la tego też k o n tyn u o w a ć  tej 

czynności nie m am  zam ia ru  ani naw et 

ochoty . K ry tykować przytłacza jącego nawa łu  

in fo rm a c j i  o papieżu zw iązanych z jego  

śmiercią, a teraz n ied aw ną  z je j rocznicą też 

nie będę, bo są rzeczy i sytuacje, k tórych 

m im o  w szystko k ry tykow ać  nie należy, 

a naw e t nie w o ln o .

I nie chodzi mi tu  ty le  o tem a t 

po n ty f ika tu  i śmierci papieża, ile raczej

0 tem aty, k tó re  się przy te j okazji porusza, 

czyli m.in. stan m o ra lny  obecneg o  cz łow ieka

1 je g o  nastaw ien ie  do  re lig ii  i m iłości. Nie 

chcę ró w n ież  n ikom u  się pod lizywać, pisząc 

o tym  na t le  n iedaw ne j rocznicy śmierci 

papieża, bo nie mam  w p ły w u  na to , że 

ta ko w a  była, a że się zb ieg ła n ie jako z tym 

a r tyku łem , to  ty lko  lepie j. Nie sta ło się to

w  każdym razie przyczyną podjęc ia przeze 

m n ie  tych te m a tó w , ale przyznać muszę, że 

pew ien  im p e ra ty w  w y tw o rz y ł  się w e mnie 

przy te j okazji i m ocn ie j zo b l ig o w a ł do 

podjęc ia pewnych kwestii.

„Z iem ia  o w o c ó w  pełna po brzegi kipi 

sytością jak  w ie lka  m isa" -  to  św ie tn ie  odda je  

ob raz czasów, w  jak ich żyjemy. Ty lko  że ta 

ob fi tość  jest często zbyt frus tru jąca  i zgubna 

dla cz łow ieka. Zmusza nas do  w yb o ru , bo 

nie w szystko można mieć, a w y b ó r  nie 

zawsze jes t prosty. N iem ożność pos iadania 

w szystk iego każe nam „zaprzy jaźn ić" się 

z kon fo rm izm e m , bo presja zdobyw an ia  tych 

„o w o c ó w "  jest zbyt silna i b ru ta ln ie  nakazana 

przez spo łeczeńs tw o i media. Z ko le i ilość

tych w y b o ró w  sprawia, że g u b im y  się 

w  lab irync ie  p o d e jm o w a nych  decyzji i nie 

zawsze w id z im y  bia łe i czarne.

Perfidn ie  miesza nam to  w  g łow ach  

i „p rzesuw a gran ice naszej m o ra ln o śc i” . 

Osłabia naszą czujność, zniekształca 

nam  ob raz  świata, p raw dz iw ą  p raw dę

0 cz łow ieku  i je g o  po w o ła n iu .  Spycha nas 

z d ro g i  na pobocze. Ten c iągły  m a ra ton  ku 

łapczyw ym  zd o byw an iu  i korzystan iu  z tych 

o w o c ó w  w ytw arza  w  nas agresję, chęć 

w a lk i,  a zarazem znieczula nas na pa to log ie

1 panoszące się zło. Natom iast zło tak  już  

z a d o m o w i ło  się na z iem i i w  umysłach ludzi, 

że to ta ln ie  os łab i ło  reakcje o b ro n n e  naszych 

o rg a n iz m ó w  przec iw  n iem u. Stało się dla 

nas rzeczą przeraża jąco na tu ra lną , zupełn ie  

zamazując granicę, k tó ra  p o w in n a  być 

w idoczn a  zawsze, na w e t w  c iemności.

Kończąc ten w ątek , dodam , że 

n ieus tanny  rozw ó j, a w  jego  w yn iku  

o g ro m n a  ob fi tość  o w o c ó w  se rwow anych  

nam przez św iat kradn ie  naszą moralność. 

Oślepia nas tak, że nie w idz im y , iż 

m o ra lność  stała się dla nas raczej abstrakcją, 

a obo ję tność  na zło rzeczą na tu ra lną  i n igdy 

nie przestępstw em . N iek tó rzy  m ów ią , że 

nie do  końca są m o ra ln i ,  ale n ie m o ra ln i też 

nie są. O tóż g łu p o ta !  Z m ora lnośc ią  jes t tak 

jak z ciążą: nie m ożna być t ro chę  w  ciąży; 

a lbo  się jes t a lbo  nie. A na log iczn ie  dzie je się 

z m ora lnośc ią . Nie ma wyjścia pośredn iego, 

w y b ó r  jest prosty: b ia łe a lbo czarne? Kto co 

w yb ie rze , to  je g o  sprawa, bo każdy do ros ły  

jes t o d p o w iedz ia ln y  za siebie. Ale każdy też 

ponos i pe łną  o d p o w iedz ia ln ość  za w y b ó r  

i n ie ma żadnego t łum aczen ia , żadnego.

N iek tó rzy  m o gą  się teraz zastanawiać, co 

ja p ró bu ję  tu  upraw iać, pisząc o tym..., w ięc 

chcia łam pow iedz ieć , że nie m am  zam iaru 

n iko g o  pouczać, bo do  te g o  mi daleko...

Jedyne, co m o gę  zrobić, to  popros ić  Was, 

abyście „n ie  przespali sw o jeg o  czasu w ie lk ie j  

rzeźby".

„N ie  podc ina jc ie  korzen i, z których 

w yroś liśc ie " -  to  s łowa, k tó re  pew n ie  w ie le  

osób słyszało, a tym  samym w ie, że nie 

uda ło  m i się un iknąć nawiązania  do papieża. 

No w ięc każdy, k to  chce, może mi zarzucić 

że row an ie  na uczuciach, ale będzie to  

g łup o ta  z je g o  strony.

Szczytem absurdu jes t dla m n ie  pojęcie 

„a te iz m u ” , bo może jes tem  og ran iczona 

in te le k tua ln ie ,  ale nie p o tra f ię  zrozum ieć, 

jak  m ożna w  nic nie w ierzyć. M oże to  jakaś 

nieprecyzyjność pojęcia, bo nie ma chyba 

„n ie w ia ry ”  w  czystym ro zu m ie n iu  te g o  słowa. 

W ie rzy  się w  coko lw iek : w  ju trze jszy  dzień, 

w  to , że naza ju trz  w y jdz ie  słońce, że się rano 

obudzę, że jes t jakieś re la tyw ne  ju t ro .  Osoby 

pos ługu jące  się tym  po jęc iem  chyba go  nie 

rozum ie ją  a lbo  nie zdają sob ie sprawy z je g o  

w ag i, bo brak w ia ry  w  m o im  m n ie m an iu  

jes t rzeczą przerażająca i c iągnącą z sobą 

n ieo dw raca lne  zmiany. W iąże się z brak iem  

ja k ie g o k o lw ie k  sensu życia, a tym  samym 

końcem  życia...

Pułapka tk w i  chyba w  rozum ien iu  

re lig ii,  bo czy is to tn e  jest to , jak  nazywam y 

Boga? Czy Bóg to  nie inaczej d o b ro  

i miłość, a przede wszystk im  czy nie nasze 

cz łow ieczeń s tw o  i nie nasz początek? W iem , 

że czasem t ru d n o  uw ierzyć, iż „ is tn ie je  m iłość 

na świecie K a inów ", ale m oże czas na jwyższy 

dla n iek tó rych  uwierzyć... i tym  samym nie 

sprzen iew ierzać się sam em u sobie. I szukając 

dobra , nie szukać je g o  źród ła  tam , gdzie 

można znaleźć ty lko  w skazów k i, bo ź ród ło  

jes t w  prostych rzeczach... zawsze.

Jak już  w sp o m in a ła m  m ora l iza to rką  

w  żadnym w ypad u  się nie czuję, d la tego  

na kon iec jedyne, co m o gę  zrobić, to  

parafrazując s łowa, K.K Baczyńskiego, 

popros ić  Was po raz d rug i,  abyście „g łu p ich  

spraw  nie kochali w ie lką  m iłośc ią ” i m ie li 

oczy o tw a r te  na sprawy, k tó re  w a r to  

pokochać, a na te, k tó rych  nie w a rto ,  nie byli 

obo ję tn i .

Roksana
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Kosmiczna Szkoła Wyższa

W  roku  2008 Krakowska Szkota Wyższa, 

idąc z duchem  postępu , po s tano w iła  

rozszerzyć swoją kam pan ię  re k la m o w ą  na 

catą ga laktykę. To w ie lk ie  przedsięwzięc ie 

m ia to  us tanow ić  KSW p ion ie rem  w  dz iedz in ie  

pozyskiwania  s łuchaczy spoza naszej p lanety. 

Pierwsza, h is to ryczna broszura re k la m ow a 

z w ie lką  po m p ą  zosta ła wystana w  kosmos 

l  lipca. Podczas uroczystości z te jże okazji 

re k to r  KSW w  p rze m ó w ie n iu  w yp o w ie d z ia ł  

s łowa, k tó re  przeszły do  h is to r i i  Naszej 

ucze ln i: „S tudenc i wszelk ich ga lak tyk  

- łą c z c ie  s ię!". Na rezu lta ty  ga laktycznej 

kam pan i i  nie trzeba by ło  d łu g o  czekać!

Za s iedm iom a  gw iazd am i,  w  nie tak  

od le g łe j ga laktyce, na p lanecie RXV50-64 

znalazła kres sw o je j po d róży  p ierwsza sonda 

rek la m ow a  pod szyldem KSW. Napo tka ł 

ją  jeden  z n ie l icznych m ieszkańców  ow e j 

p lanety. Zaciekaw ił się nią ba rdzo  i z chęcią 

zdobyw an ia  no w ych  dośw iadczeń i w iedzy 

p o s ta n o w i ł  zostać s tud en te m  KSW w  g rodz ie  

Kraka. By nie w zbudzać  na dm ie rnego  

za in te resow an ia , w yko rzys ta ł swoje  

n iez iem sk ie  zdo lności, aby przybrać postać 

ludzką, i z dz ies ięc iok ro tną  prędkością  

św iatła  uda ł się na Ziemię, za pom ocą  

in te rga la k tyczneg o  po jazdu kosm icznego.

Stojąc przed ko le jny  raz 

z m o d e rn izo w a n ym  kam pusem , czu ł się 

jak  ktoś zupe łn ie  w y ją tko w y . P rzepełn iony 

op tym izm e m , przekroczy ł p rog i szkoły. 

Zgodn ie  z ins trukc ją  na u lo tce  rek lam ow e j 

uda ł się pod dz iekanat. Znalazł ó w  pokó j 

ła tw o ,  gdyż cha rak te ryzow a ł się pokaźną 

ko le jką  s łuchaczy oczekujących na przyjęcie. 

Dzięki sw o im  specja lnym zdo lnośc iom  

usta lił,  iż w  kole jce zna jd ow a ły  się 463 

osoby, on sam zaś p lasow ał się na je j końcu. 

Po czterech godz inach  nadszedł je g o  czas.

W te d y  to  pani z dz iekanatu  zamieściła 

na d rzw iach  w iado m ość  o zawieszeniu 

pracy na czas cz te rogo dz inne j p rze rw y  na 

kawę i pączka. Próbując je d n a k  za ła tw ić 

swo ją  sprawę, przybysz p o s ta n o w i ł  użyć 

pa rano rm a ln ych  zdo lności i stoczyć 

po jedynek  z o w ą  panią. Na nic zda ły się 

je g o  n iez iemskie  siły, gdyż m oc przec iw nika 

okazała się nie do  pokonan ia .  Z rozum ia ł 

w  ten  sposób sens ow e j p rze rw y  i pełen

sm u tku  oraz n ieza dow o le n ia  z rezygnow a ł 

z dalszej p rzygody  w  szkole swych marzeń 

i w ró c i ł  na planetę.

Zatem KSW to  nie Kosmiczna Szkoła 

Wyższa, ale ró w n ie  n iez iemska uczeln ia, 

w  k tó re j ty lk o  c ie rp liw i,  konsekw en tn i 

i p o ko rn i s tudenci dos tąp ią  łask...

D aw id  Machowski
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Polski „D z ik i Zachód", czyli...

Wyjedźcie (choć raz) 
w Bieszczady

Tym a r tyku łem  chc ia łabym  rozpocząć 

pew ien  cykl p ropozyc ji w y jazdó w  

w eeke ndo w ych . S tud iu ję  tu rys tykę  

m ięd zyn a ro d o w ą  i nie pow ie m , żeby bardziej 

in te resow a ła  m n ie  prak tyka niż teoria , 

d la tego  chcia łabym  się podz ie l ić  z W am i 

w raże n iam i z poby tu  w  w ie lu  miejscach, 

a tym  samym polecić je  W am .

Pierwszym z nich są Bieszczady, fenomen 

ekologiczno-kulturowo-socjo logiczny.

Na ogromnych połoninach, cichych, 

przypominających opuszczone doliny, 

przychodzi czasem cz łow iekow i do g łow y 

myśl, że czas stanął w  miejscu. Bieszczady to  

jedyne miejsce w  Polsce, gdzie przyrodzie, choć 

nie przetrwata w  p ierwotne j formie, udaje 

się powracać do dawnej równowagi. Nigdzie 

indziej w  Polsce nie znajdziemy się tak blisko 

natury w  jej niemal pełnej, zharmonizowanej 

i bardzo namacalnej form ie. Miejsc do 

odwiedzenia jest tu bardzo wiele i każde z nich 

urzeka n iepowtarzalną urodą. Tutaj można się 

naprawdę wyciszyć i odpocząć.

Na początek Zalew  Soliński

Jeden w eekend  to  mało , aby poznać całe 

Bieszczady, ale wystarczy, żeby się w  nich 

zakochać i stale do  nich wracać. Na początek 

p ro p o n u ję  wycieczkę nad Zalew Soliński. 

M ie jscowośc i w zd łu ż  b rze g ó w  za lew ó w  

S olińsk iego i M yczkow sk iego  to  typo w e  

letn iska. W  sezonie jest tu  boga te  zaplecze 

no c legow o- tu rys tyczne  i w odn iack ie .

Za lew  Soliński to  na jw iększy sztuczny 

zb io rn ik  w  Polsce pod w zg lęd em  ilości w o d y  

i p ią ty  pod w zg lęd em  po w ie rzchn i.  Poza 

tym  jes t tu  najwyższa tam a w  kra ju -  ma 

664 m d ługośc i i 82 m wysokości, tak  że 

schow a łby  się pod n ią kośc ió ł M ariack i wraz 

ze sw o ją  „he jna licą " .

Najw iększy zespół d o m ó w  

w ypoczyn kow ych  w  oko licy  zna jdu je  się 

w  Polańczyku. Jest to  zarazem m ie jscowość 

uzd row iskow a  i siedziba gm in y  Solina, 

idea lne  miejsce dla osób z cho ro b a m i 

g ó rnych  d róg  o d decho w ych  i p ro b le m a m i 

n e rw o w ym i.  Raj dla kochających w o d ę  

i w o d n e  szaleństwa, a także dla lubiących

spoko jne  m oczen ie  kija, czyli w ęd ko w a n ie .

W  do le  wsi w a r to  odw ie dz ić  kośció ł z p iękną 

iko n ą  M atk i Boskiej Łopieńskie j.

Dziewiczy Duszatyń

Następną m ie jscowośc ią  w artą  

odw ie dzen ia  jest Duszatyń, k tó ry  swą nazwę 

w z ią ł  od p łynącego tu ta j ju ż  w  1511 roku 

po toku . Turyści na tra f ią  tu  na za ledw ie 

parę d o m ó w , a tra f ić  tam  można najlepiej, 

idąc od Komańczy (zabiera to  pó łto re j  

godziny). Szlak b iegn ie  przez stary i dziki 

las, w  k tó rym  panuje  n iesam ow ita  cisza 

i spokój. Po p raw e j s tron ie  trasy, m iędzy 

drzew am i,  m ożna zauważyć potyskującą ta f lę  

leśnego jez io ra . W  przejrzyste j w odz ie  w idać 

f ra g m e n ty  za lanego lasu. Przemierzając 

szlak dale j, po k ilku m inu tach  napo tykam y 

d rug ie , w iększe jez io ro .  O bydw a należą 

do  ścisłych e le m e n tó w  reze rw a tu  p rzy rody  

n ieożyw ione j Zw ięzło . Powyżej, na zboczu po 

praw e j s tron ie  szlaku, w idoczn y  jest m iędzy 

d rzew am i o g ro m n y  zarys na jw iększego 

k ie dyko lw ie k  rozpozna neg o  osuwiska 

w  Polsce.

Przetęcz Użocka, czyli tu się kończy Polska

Polecam ró w n ież  wycieczkę na Przełęcz 

Użocką, s tanow iącą  gran icę  państwa 

i w ysun ię ty  na jdale j na p o łu d n ie  kon iuszek 

Polski. Po obu  s tronach g ran icy  rozc iągają  się 

istniejące już  od k i lkudzies ięc iu  lat rezerw aty  

puszczy karpackie j. Przecinka graniczna 

doprow a dza  nas do miejsca, gdzie stoi 

t ró jką tn y  b e to n o w y  os tros łup  i spo tyka ją  się 

gran ice Słowacji, Polski i Ukrainy. Tu kończą 

się też Bieszczady Zachodnie  i zaczynają 

Ś rodkow e z od rę b n ą  g ru p ą  Połon iny  

Równej na po łu d n iu .  Najp iękn ie jsze w id o k i  

rozc iągają  się ze szczytu O po łonka , ale na 

wycieczkę g rzb ie tem  g ran icznym  należy 

uzyskać zgodę  Bieszczadzkiego Parku 

N a ro d o w e g o  i Straży Granicznej.

Kultowe Ustrzyki Górne

Idealną bazą w y p a d o w ą  do wycieczki 

na Tarnicę są ku l to w e  już  Ustrzyki Górne, 

w ym arzona  m ie jscowość le tn iskow a oraz 

s iedziba Bieszczadzkiego Parku N a rodow ego . 

Po łożone są na wysokości 650 m n.p.m., 

u zb iegu p o to k ó w  W o łosa tk i,  Terebowca 

i Rzeczycy. Bardzo dobrze  ro zbudo w ana  

baza noc le gow a  i gas tronom iczna  od 

w ie lu  lat s tanow ią  silny magnes dla
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tu rys tów . N a jpopu la rn ie jszym  szlakiem 

jes t  trasa Ustrzyki Górne -  Tarnica -  Halicz 

-- Rozsypaniec. To g tó w n y  szlak beskidzki, 

oznaczony ko lo rem  cze rw o nym ; w ę d ró w ka  

n im  t rw a  o ko to  6 godz in . Podejście 

jes t dosyć s trom e, ale po ponad dw óch  

godz inach  m o żem y sobie zrob ić  chw ilę  

od poczynku  na Szerokim W ie rchu , a w idok , 

jak i się s to p n io w o  ukazuje, sow ic ie 

w ynag radza  tru d . Podejście na Tarnicę do 

ła tw ych  nie należy, je d n a k  napraw d ę  w a r to  

się zmusić do  wys iłku , bo ze szczytu rozciąga 

się n iesa m ow ity  w id o k  na Bieszczady.

Sama nazwa Tarnicy pochodz i z języka 

ru m uńsk ie go  i oznacza „s io d ło " ,  k tó re  

p rzypom in a  sy lwetka szczytu w idz iana  

z W o łosa tego . Na szczycie stoi w ie lk i  s ta low y 

krzyż upam ię tn ia jący  p o by t księdza W o jty ły  

w  1954 roku. Do Ustrzyk wraca się tą  samą 

d ro g ą  a lbo  szosą do  W o łosa tego .

W etlina  i Połonina Caryńska

W ażną  bazą w y p a d o w ą  na szczyty 

i p o ło n in y  wysok ich  Bieszczad jes t W etl ina . 

Przez W e t l in ę  p rzeb iega w ie lka  o b w o dn ica  

bieszczadzka zwana „w ie lk ą  pę tlą".

W  zachodn ie j części w ieś nazywana jest 

Starym Siołem. Mieści się tu  re jo now a  stanica 

Straży Granicznej. Przez W e t l in ę  przeb iegają  

to ry  ko le jk i w ą s k o to ro w e j  z Cisnej do 

M oczarnego. W  cen trum  wsi, o b o k  no w e g o  

kościoła, zobaczyć można fra g m e n ty  

starej cerkw i. Przy bu dynku  nad leśn ic twa 

rosną do s to jne  jes iony  -  p o m n ik i  przyrody.

W  pob liżu  pens jona tu  Leśny d w ó r ,  na 

p o to ku  poniże j m os tku  jes t p ię c io m e trow a

kaskada zwana Siklawą Ostrowsk ich. Nocleg i 

m ożna znaleźć w  ho te lu , pensjonacie , na 

kem p ingu  oraz w  licznych gospodars tw ach 

agro tu rys tycznych . Również z ga s tron om ią  

nie ma na jm n ie jszego p rob lem u .

W a r to  też odw ie dz ić  P o łon inę  Caryńską, 

k tó ra  w z ię ła  swą nazwę n a jp ra w d o p o d o b n ie j  

od  słowa „ ta ra " ,  co oznacza „p o le ,  z iem ię", 

bądź z ru m u ń sk ie g o  „ca r” , co można 

t łum aczyć jako  „m ie jsce  leżące powyże j 

up raw iane j z iem i (ro l i ) ” . Dla tu rys ty  pieszego 

Połon ina Caryńska dostępna jes t w łaśc iw ie  

z każdej ze s tron  świata ze w zg lęd u  na 

przeb iega jący nią całym g rzb ie tem  G łów ny  

Szlak Beskidzki (czerwony) oraz  n iem al 

p ros topad le  do  n iego  szlak z ie lony  od 

Przełęczy W yżniańsk ie j.

Deszcz w  Cisnej

„Deszcz padał, z lasów się kurzy ło , 

sm utna była Cisną. Siedzieliśmy przy kom in ie , 

słuchając odg łosu  m ło tó w , co nas z poblisk ie j 

fryszerk i d o ch o d z i ł "  -  tak  swoje dz iec ińs tw o  

w  Cisnej w s p o m in a ł  znany kom ed iop isa rz  

A leksander hr. Fredro. Rzeczywiście, s łynna 

baza wakacy jnych  w ę d ró w e k  o toczona jest 

dochodzącym i do  1000 m wysokości gó ram i, 

k tó re  nadzwyczaj często za trzym u ją  nad 

n ią deszczowe chm ury . W  z im ie  czynny jest 

w yc iąg narciarski d ługośc i 650 m, zna jdz iem y 

tez tu  doskona le  ro zw in ię tą  bazę noc le gow ą  

i gas tronom iczną . Dodam , że kra jobrazy 

Cisnej pos łuży ły  za p lenery  do  f i lm u  

Siekierezada, czyl i  z im a  leśnych ludzi.

Atrakcją kolejka w ąskotorow a i... w ilki, 

żmije

Jednak na jw iększą atrakcja przyciągająca 

tu ry s tó w  jes t ko le jka w ąsko to ro w a . Historia 

je j sięga lat 1890-1895, k iedy w yb u d o w a n o  

ją  z in ic ja tyw y  k i lku  f i rm  z Budapesztu 

oraz W iedn ia  eksp loatu jących w te d y  

bieszczadzkie lasy i posiadających na tym  

te ren ie  ta r tak i.  Z dew astow aną  częściowo 

w  II w o jn ie  św ia tow e j o d b u d o w a n o  w  latach 

1954-1964 g łó w n ie  z myślą o zwózce d rew na  

z oko lic  Górne j Solinki, W e t l iny ,  Smereku, 

Cisnej, Smoln ika i innych  m ie jscowości 

do  stacji PKP w  tu p k o w ie  i ko m b in a tu  

d rze w n e g o  w  Rzepedzi. Prócz p o ds taw ow e j 

funkc ji,  jaka był t ra n sp o rt  drew na, 

kole jka służyła jako  środek lo kom oc j i  dla 

p ra c o w n ik ó w  leśnych oraz  m ieszkańców  

oko licznych w iosek, co przy braku dróg

bitych w  okres ie  p o w o je n n y m  by ło  jedyną 

m oż liw ośc ią  kon tak tu  ze św iatem . W  latach 

60. ro zb u d o w a n o  sieć d róg  asfa ltowych, 

czemu tow a rzyszy ł ż y w io ło w y  ro zw ó j 

kom un ikac j i  sa m ochod ow e j s twarzającej 

m oż liw ośc i sw o b o d n e g o  podróżo w an ia .  

S po w o d o w a ło  to  na p ływ  tu rys tó w  

w  Bieszczady. W  czasie swych w ę d ró w e k  

turyści o d k ry l i  u rok i p o d różo w an ia  „c iuchc ią  

b ieszczadzką". Dziś, ze w zg lęd u  na niskie 

kosztu tra n sp o r tu  sam ochod ow ego , 

zan iechano wożen ia  ko le jką  d rew na. Kolejka 

kursuje sezo now o  na trasach: Cisną M ajdan 

-  Przystup, Cisną M a jdan -  W o la  M ichow a 

i Cisną M a jdan -  Balnica. O prócz teg o  

o rg an izo w a ne  są p rzew ozy  na zam ów ien ie  

(cały pociąg) oraz w y ją tk o w o  a trakcy jne 

przew ozy  drezynam i.

A m a to ro m  mocnych, przyrodn iczych 

w rażeń po lecam  spo tkan ia  z l icznie 

w ys tępu jącym i tu  stadam i w i lk ó w  oraz 

d w om a rodz inam i n ied źw ia dków . Okrasą 

te renu  są ró w n ież  żm ije  zygzakow ate  

oraz rzadko w  Polsce w ystępu jący w ąż 

eskulapa. Dla fa n ó w  s p o r tó w  ekstrem a lnych  

przeżyciem będzie o d w ie dzen ie  Czarnej, 

gdzie w a r to  sp róbow a ć sił w  zo rb ingu . 

Historycy oraz ludz ie  za in te resow an i ku ltu rą  

m a te r ia lną  w  Bieszczadach m o gą  znaleźć 

w ie le  miejsc zw iązanych z m ieszka jącymi tu  

Bojkami i Łemkami.

O pisane przeze m n ie  miejsca to  ty lko  

nam iastka tego, co m ożna zobaczyć, 

w  Bieszczadach, i za ledw ie  mała część tego, 

co chc ia łabym  W am  polec ić  bo Bieszczady 

to  n ie ty lko  góry, p o to k i i rzeki. To ró w n ież  

cz łow iek , k tó ry  przed w iekam i w to p i ł  się 

w  ta m te n  kra jobraz.

M a g d a le n a  M oksa

W ie le  pożytecznych in fo rm a c j i  można

znaleźć pod adresam i:

w w w .tw o jeb ie szczady .p l

w w w .c isna .p l

w w w .ca rynska .p l

w w w .b ieszczady .p l

http://www.twojebieszczady.pl
http://www.cisna.pl
http://www.carynska.pl
http://www.bieszczady.pl


FeLieTon

Ad vocem Znieczulicy 
totalnej...

A rtyku t Znieczulica to ta lna  zam ieszczony 

przez Pana Macie ja Kozick iego w  14 num erze  

M ixera  pozwa la na za łożenie  h ipo tezy, że 

strach i lęk nie są ju ż  n iedos trzega lnym  

p ro b le m e m  trap iącym  ty lko  i wy łączn ie  

o rgany  po lic j i  czy straży gm inne j. 

N iew ą tp liw ie  obecny stan poczucia 

bezpieczeństwa w śród  obyw a te l i  jest 

da lek i od  oczek iw ań, ale fakt, że sprawy 

bezpieczeństwa zaczynają in te resow ać 

m ło d e  osoby to  teo re tyczn ie  oznaki chęci 

w łączen ia  się m łodych  osób w  dz ia łania 

p rew enc ji k rym ina lne j,  która  aby była 

skuteczna, musi być rea lizowana w  części 

przez zwyk łych  obyw a te l i ,  a nie ty lko  

i w y łączn ie  przez w yspec ja lizow ane  służby 

po licy jne. M am  nadzieję, że a r tyku ł sk ło n i ł  do 

refleksji spo rą  rzeszę s tu d e n tó w  w  zakresie 

poczucia ich w łasne go  bezpieczeństwa, ale 

także p o zw o l i  w  przyszłości, na ich odzew, 

gdy za istn ie je po trzeba zaangażow ania  

się w  p rzec iw dz ia łan ie  przestępczości 

i w zm ocn ien ia  poczucia bezpieczeństwa.

Jeżeli zatem jes t w ie le  e lem en tó w , 

k tó re  mają ne ga tyw ny  w p ły w  na m łod e  

osoby, to  uśw iadam ian ie  te g o  z łego w p ły w u  

i u w yda tn ian ie  nega tyw nych  odczuć 

zw iązanych ze strachem jes t dz ia łan iem  

zasługu jącym  na w y różn ien ie .  Zatem 

g ra tu lu ję  i jednocześn ie  dz ięku ję  A u to ro w i 

a r tyku łu  za poruszen ie  te g o  tem a tu  

w  m agazyn ie  studenck im .

m g r PawetJan Juszczyk

W ydz ia ł Zarządzania i M a rke t ing u

Krakowska Szkoła Wyższa

im. A ndrze ja  Frycza M o drzew sk iego .

I



I
Savoir-vivre to bajka, koleś, więc miej teb i bez mydta stosuj rules 

Ziomal musi kumać

Bon ton, czyli...

0  czym każdy s tuden t w iedz ieć  po w in ie n

Bon ton , m łod y  cz łow ieku , to  coś szalenie o b lig a to ry jn e g o .  Nie 

w ypada w  sposób osten tacy jny  „pop isyw ać  się" z łym i m an ieram i.

W  każdej sytuacji trzeba się wykazać konw e nan sem  tow arzysk im

1 erudyc ją  słowa m ó w io n e g o  czy p isanego. O d p o w ie d n i  do  sytuacji 

ub ió r, ta k to w n e  zachowan ie , n ienaganne  m an ie ry  -  o to , co p o w in n o  

Cię cechować, przyjacielu.

P rzypom n ijm y  kilka zasad savo ir -v iv re ’u, o  k tó rych  s tud en t KSW 

musi pamiętać:

h  Każdy do jrza ły  mężczyzna w ie, że to  płeć p iękna podaje  d łoń  na 

przyw itan ie .

■ i  Jeśli chcesz poca łow ać  kob ie tę  w  rękę, musisz się m o cno  schylić, 

a nie c iągnąć jej d łon i na w ysokość Tw o ich  ust.

■ ■  N iech lu jny  u b ió r  p o w ie  o Tob ie  od razu dużo. M ie j to  na 

w zg lędz ie , k iedy um aw iasz się z ko leżanką na spo tkan ie  

czy idziesz na egzam in. 

h  Uśmiech na tw a rzy  jes t oznaką przychylnej postaw y w obe c  

kogoś, ale uśm iech uśm ie chow i n ie rów ny ; pam ięta j o tym . 

h  Punktua lność to  w  bon ton ie  coś szczególnego. 

h  Jak w ia d o m o , m o w a  jes t srebrem , a m ilczen ie  z ło tem ; zakoduj 

to  sob ie i t rzym a j język za zębami. 

m  Świeć uprze jm ością , g d z ie ko lw ie k  się znajdziesz. 

h  Loja lność w o be c  innych? Co tu  dodawać... 

h  Przy stole wykaz się abso lu tną  w iedzą  w  kwesti i  dobrych  

m anier, przede wszystk im  nie m ó w  z pe łnym i ustami, nie 

mlaszcz i b roń  Boże nie bekaj. 

h  Kiedy zapraszasz dz iew czynę do  sam ochodu, o tw ó rz  je j drzw i, 

po m ó ż  wejść do  środka, ale późn ie j ob chodź  au to  p rzodem , a 

nie ty łem . Ona musi Cię cały czas mieć na oku (a nuż, w ide lec  

rozmyślisz się i pó jdziesz sobie...).

Brigide

Wyluzuj, stary, bądź jak bonzo, a ty, maniuro, nie bądź 

purchawa. Savoir-vivre to bajka, koleś, więc miej łeb i bez mydta 

stosuj rules . Ziomal, musisz wiedzieć, w  jakim rytmie się bujać, bo 

jak nie, to  jesteś spalony. Czaisz bazę? W bij sobie do kaczamberu, 

że masz to wykuć na tip-top, a nie MTV.

Obczaj tych kilka rules, a będziesz jak ćlućma czy pinda:

Każdy ziom ma wiedzieć, że to  laska pierwsza się wdzięczy 

powitaniem; jak chcesz to  możesz dać jej jakieś cwiety, jeśli 

jest całkiem fajna.

Nie bądź CKM i pamiętaj, że tam, gdzie się gibasz, taką 

odstawiasz wazelinę.

Nie pochrzań tego, co masz na sobie, z tym, co chciałbyś 

mieć; stary, to, że idziesz do cioci na imieniny, nie oznacza, iż 

możesz włożyć szelesty i bluzę z kapturem.

Nie strzeż zębów na odwal się, bo usłyszysz „fuck you", 

nie trząś dupskiem ani nie rób dymu, tylko podejdź i po 

ludzku powiedz: „Siemasz".

Zjawiaj się na czas, a nie wychodź z numerem, że musiałeś się 

odpryskać czy cuś.

Nie puszczaj pary z gęby, bo będziesz frajer; niektóre ziomy 

m ają długie jęzory i mogłyby coś na maksa spier...

Bądź cool.

Nie bądź chachmęt, wierność ziomalom to  świętość.

Przy stole nie m ów  z pełną gębą, nie charkaj, zachowuj się 

jak odpowiednia szycha.

No i nie bądź jak jednokom órkowiec, który świata poza 

komorą nie widzi.

Jeśli Ci się uda i nie będziesz cielę, to możesz sobie powiedzieć:

Ze mnie to jest prawdziwy ziomal” .

Phenomena

Slowmtrtk: 

m a n iu ra  dziew czyna  

p u rc h a w a  głupia  

dziewczyna 

ru le s  zasady 

k a c z a m b e r  cjiowa 

t ip - to p  dokładnie  

a b c z a j  zapoznaj się 

ć lu ć m a  nieporadny  

c w ie ty  kwiaty 

g ib a ć s ię  poruszać się 

c h a c h m ę t  kom binator
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